
WIECZORNY ILUSTROWANY„ 
RO LUN, 

obłąl tekę ministra kolonii 
wę francji na mlełsce Le
valą, który został ministrem 
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DE RIVERA, 

przywódca faszystów hlsz• 
pańskich, syn b. ' dyktatora 
Hiszpanii, zaofiarował swe 
u5ługi rz'ąd,owi hiszpańskie· 

mu. 
spraw zagranicznych : I' 

Tajemnicza .spOlniczka ·morderców krOla. 
Co się działo w hotelu marsy-lskim, w pokoju nr. 13.-Bom~y w ele„. 
ganckich walizach. - Wytworna dama i jej przyja.ciele-sp1skowcy 

,,Piękna Maria'' ścigana energicznie· przez władze policyj·ne \v całej Buropie. 
. . . . Marsylj~, 18. pa.źdz. że paszportu na to nazwisko nie wysta· I' Ponadto ustalono _, nieibieie. -ie. :z~~ :z~nnJe, a P.9t.em . roz"~ą?zyli się Woidoc~- · 

Ro"flloczesme z poszuk1wamam1 za wiały, · ·koma Voudroff poz.ostawała w scisłeJ nie w celu swobodmeJszego dz1atama 
taj~mniczym Kwaternikiem, któ.ry miał Nie uł'ega najmniejszej wątpliwości, łączności z tajemniczym Kwat'erni.: kai'de na · w~as.ną rękę. . . .. 
hyc dus~ą ~ałego zamachu na krola ~le~ ie dokument ten został sfałszowany tak kiem. · .. · K~atermk i Vaudro!f ~tan?w~h w.ięe 
sandra 1 mm. Bar.t~ou - .władze p_oh?yJ- samo . .. . z „zeznań aresztowan~ch .sPi~kowc<?w, ni„eroz_lą~~oi;i.ą .. parę, .k_tornJ , uięc1e - J.est 
ne prowad~ą poscig z.a Jego .wspolmcz- JAK I PASZPORT MORDERCY wy.nik;a, te .Maxją Vaudr.?f~ · i ~waternik'I obecme . Jedynym- ~elem - w,ładz.· . · . 
k~. Jest to Jedyna kob1~ta, ktor~ była za . KRÓLA. przebywali razem w Awimome i w Lo:- . · · 
mieszana w tym ~aąiachu, a ktor.eJ czyn I ·· . · , _,. . . '. ' . . . 

:'.;.i;U;:f."~iał, z zama~howca~i nie· oz·1s" P"Ogrz· eb I k.ro'la Aleksa··ndra 
.Wspolmczka mordercow zamieszkała · ' 

i~~it;!::.11:;::~~:~:;rtvl;~ Uroczystołci żałobnB rOzpoczełY . sie już . w. godzinach. poran_nych. · -:-• 
pastiok!i!1:n:0te1:iat~~s~;stawiony przez PrzedstawiciBIB wszystkich państW · europe1sk1ch przybyli do B1alogrodu 
władze czechosłowackie. Voudroff poda Białogród, 18 października. W ciągu całego dnia wczorajszego czypospolitej, gen. Wieniawa - Dlugo-
ła się jako niezamężna, urodzona w Trje W dniu dzisiejszym we wczesnych przybywały do stolicy Jugosławii dele- szowski z rotmistrzem Makowieckim. 
ście, w dniu 3 maja 1910 roku, liczy więc godzinach porannych rozpoczelv się u- gacje 'ze wszystkich prawie państw eu- Tym samym pbciągiem przybyła de
zatem zaledwie 24 lata. roczystości pogrzebowe króla · Ale..: ropeJskich. O g-0dz. 8 -rano przybył am- leg-acja grupy parlamentarnej polsko-

Policja francuska, która przesłucha- ksandra I. basador nadzwycz~jny Prezvdenta Rze jl,l.gos towi.ańs kiej. ' 
ła służbę hotelową oraz właściciela ho- Gen. Wieniawa-Długoszowski wpis.at 

telu, ustaliła następujące dane. Tajem- Dekl·arat·1 .. ~ w łJt:.aił·e 1am·a1~u . mar!Jl!k1·e.110 się do księgi królewskiej, złożył wieniec nicza kobieta iest bardzo urodziwa, ma na grobie Nieznanego żołnierza oraz wie 
dziecinne rysy twarzy, jest ona brunet- niec na trumnie zmarłego króla. 
ką o kręconych włosach, blada, ubrana Przy zwłokach . króla bez przerwy 
w czerni. ..., oałosii: ... -. Mta.._. Ende·nda , · sprawuje wartę. st:r:aż h.onorowa. 

fortjer, który miał najwięcej stycz- · ·, Paryż\. 18·:Raz{µ. wspólną ·deklarację, w której po~kreślą, Trµmna toni~ w kWiatach. . 
ności z tajemniczą niewiastą, oświadcza, (Pat} - Dzienniki -donoszą · z Buka- że Mała Ent~nta pozostanie · wierną poli- .z Francji przyl;>yii os9~iście prezy.: 
że opuściła ona hotel akurat w godzinie resztu, że zwracają tam uwagę na spe· tyce . współpracy · międzynarodowej i _w dent republiki· lebrun, - ministrowie Pe,; 
w której dokonano morderstwa. Zapy- cjalnie doniosłe . znaczenie obrad mini· sprawie utrzymania pokoju. I tain i Paul Boncour. - Z Niemiec przy· 
lała ona portjera, do. jakiej kawiarni uda strów Małej Ententy, jakie będą' miały W deklaracji tej ma być jednak pod· był min. Goering. - Ponadto przybyli 
ją cię w Marsylji niewiasty, szukające miejsce bezpośrednio po pogrzebie króla kreślone, że Mała Ententa w sposób sta przedstawiciele ;w'łoch, Czechosłowacji 
samotności, · Aleksandra w Białogrodzie. · I nowczy oświadcza, iż nie dopuści, aby i t. d. i t. d. . . . , . 
ALBOWIEM TOWARZYSZ JEJ JEST Wedłu~ · przew;idywa1:1; miriisfoowie: jsiły de.strukcyjne, działające :W ukryciu, : W pog.r~ebte ;wez!ll~. r.ównież . . u~ział 

W TEJ CHWILI „ZAJĘTYi•. Benesz, Titulescu 1 Jewhcz, po dokład·, podwazały . podstawy ładu 1 porządku przedstaw1c1ele . opozyc11 iugosłow1anśk., 
Oświadczenie to było o tyle cyniczne nem zbadaniu sy.tuacji, - V,ryt~órzon~j i' oraz zagrażały dziełu pokoju. . ,t ~o uw~żane _iest ogólnie za począt~k po 

że wspólnik jej był właśnie zajęty„. mor przez zamach marsylski, ogłosić maJą . . . l1edna01~ , pohtycznego. vy . Jugqsła;w11 •. 
dowaniem króla. 

Po ustaleniu . łączności Voudroff ze - -

;~J;~;~\~f!:~!;~'ri~~~e;r~~:a~Iii I 3.500 dt!tektywów 'ame, ry· . kańsklc'h 
ZAJMOWAŁA ONA POKÓJ Nr. 13 

f;~1Z1~~n~e t~~ińcsri~i~:t:~~~ f:aa c~~; ściga ni1ustraszon1·go bandyte. - , Zbrodniarz . posiada· własną łódź 
wo~:k ustalono, w . walizkach tvcłi zo- podwodną i stała wymyka sie z rąk władz 
stała przywieziona broń, a wiec pisto-1 New York, 18 uazdziernika . . 

1 

giem nr. 1" - Dillingerem - nie zor- stępstw. Rozpoczął on oa naauiyć 
lety ·maszynowe, amunicia 'i bomby. Cała policja amerykańska została ganizo.wano drugiej nagonki na tak sze· asekuracyjnych i wkrótce przerzucił się 

Władze francuskie skomunikowały postawiona obe,cnie , na n0,gi. 
1 

• . roką skalę. ,Wszyscy policjanci· „ ame- na tra.nsport wódek i ·narkotvków. . , 
się niezwłocznie z policją włoską, szwaj .Q(l tygodnia jui śCiga ·ońa nadarem-· rykańscy znają już na pamięć naste.Ru~ · Jak ustalono, byt on jedynym i 'prze 
carską, czeską i jugosfowiańska, które nie bandytę Artura Flov,da . . O_gół.eµi j~y rysopis bandyty: .„\\'.losy C1;e~~O-: s!ęp,ców: amerykańskich; k>tórv :p-0sia.ditl 
przeprowadziły również dochodzenie wyznaczono specjalnie 3500 detekty- na we, trzy złote górne zięby, bezwładny własną łódź podwodną .i ; bvł z ·tego po„ 
w tej sprawie. wów ,i 40 samo'Chodów pancernych -do środkowy palec prawej,.rę~i'~ . . · · i , , wodu nieuchwytny, oraz mógł bez prze 

Okazało się, ie w Trieście mieszka śołgania Floyda. · Bandyta li'czy zaledwie 37 lat, do- szkód przemycać wódki i likiery; · Po 
66-letnia handlarka owoców. która na- Od czasu pogoni za słynn:v.m „Wro· konał jui jednak niezliczonej ilości prze zniesieniu prohibicji został oorywa

7 
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Wladze czeskie również oświadczyly, ·" · 1 szlo 30.0.000 dolarów okupu. ·· „ Delagac1·, .m·1·n1·s-1·er· 1·a1n1· \V ' ł.:odz1'. '. ·. Osta.tnio ·wreszcie p.orwa:l on Marie 

I U Stoll, za którą zażądał' 60.000 dolarów; ' Dzi i . Honleren«:Ja w inspek«:ji. pra«:g Policja nakazała wydawania tei sumy i 

w czwartek dnia 18 paź- , 
dziernika r.b. ukaże się o 
g. 3 po poł. specjalne 

loteryjne wy~anie „Exnre~~u". 

~ozpoczęła pościg za · bandytą, .który: 
Lódi, 18 października., W konkluzji przedstawiciele1 z·;wiąz~ Jednak·narazie jest nieuchwvtnv. 

'(k). - ' Wczoraj w godżinach -\v:ieczo ków domagali się pG>większenia '. i~spek- ••••••••a•mllim•• 
rowy~~-~ odbyła. się k?nferehcia. w· in,.. t?rów pracy .w Łodzi. oraz wprowadze- · · . Stanisławów, 18 paźdz . . 
spekCJl pracy w sprawie ostatmch za- ma asystentów przy mspektorach pra- - Władze · bezpieczeństwa , powiadomio
targów w łódzkim przemyśle, w której j cy. ~ ' ne zostały o katastrofalnem osunięciu 
wzięli udział delegaci ministerstwa dr. Następnie oświadczono przedstawi- się stoku wzgórza w Łyścu pod Stani~ 
Nowakowski, inspektor pracy Miedziń-1 cielom związków zaw., że inspektorzy sławowem, które pociągnęło za soba kii 
sk~, okręgowy insp~ktor pracy ~ Ł?-l pra~y w ~odzi będą mogli. już nłed!ugo ka of!ar~ w„.~~dziach. . · . 
dzt p. Wyrzykowski oraz delegaci zwią I sami karac przemysłowcow zamiast, M1anowt'c1e . podczas . kopa:nia glinv u 

które zawi~rać ~ ę dz ie zków zawodowych łódzkich. jak dotychczas starostwo. Pozatem oś:: podn.óża jedne·go ze wzgórz w Łyścu 'osu 
pe~n~ t~bel~ ~ieLw:z~: Przedstawiciele związków zawodo- wiadczono, ie odwołania wszelkich nął się stok. Zasypanych zostało ' kilku io. ~Ia cią?"merna 0 en 1 I wyc?. z~rócili u':"'agę n~ os~atnie za-1 spraw będą ki:row~ne nie do sądu p'ra- . robo.tników .. Wskut~~ odniesionych kon 

ans wową targi i medomagama w lodzkim prze-1 cy, ale bezposredmo do sądu okręgo-,tuzyJ, zmarli: 19-letm Józef Pindus i 55-
... j myśle a szczególnie w przemyśle wtó- wego, co skróci znacznie procedure oo- letni· Grz,egor,z Bryndzej. Kilka osób od· 

-_,- kienniczym · stępowani& niosło .... Ciężkie · kontuzy 

I 

' 



Wesoły eh llenge Bxpressu'I Ozis um.eszczamy f?l'lLCł ~iUi'i d"1g.e, '~c;śc• 
· molot6w. Przypominamy Sz. Czytelnikom, 

jf . z prawe) strony nale2:y wyciąC i schowac 

nas.eego wyśc•QU sa
lt czarny. skrawek 

MEDo~ WA~c~)' sk.oc:z. Y-t: .•. 

ai!mDi[la 1~~ at nai 01·a ~l!ID 1arJianina 
Miljarder, który unika rozgłosu, ludzi i światła ••• -Za
wr~tna · fortu na właściciela 80 tajnych domów gry 

Armia podupadłych arystokratów na usługach aferzysty 
· .. ~sbJ · Pos~~?~~ . ni~zn~ną sz~rokiej o- sze cz?.sy, m~jątek. l wnie przegrał vr ci!\g~ kr~tkiego czas~ 
pm!i paryskieJ 1est Metodor. Zografos. Pracow~icy Zografosa są to wytworni 1000 d?l~rów. ~rzy1aciele 1e~? wszc.zęh 
Jego mała postać, olbrzymi brzuch, gentlemani którzy obracają się w naj·. naumyslme kłotmę z krupie.rem i w 
wsparty na ki;óciutki.ch: cie!1kich nóż- lepszych sferach. Zadaniem ich jest! czasie powstałej paniki . roz~ili rulet· 
kach .byłby n~e~ątphwie świetnym te· wskazywać adresy lokali, gdzie można kę. Wyszło wówczas na 1aw, ze zarob
matem dla nteJ':dnego k~ryk~turzysty. zasiąść przy ruletce. Muszą oni dać gen I ki Zografa bynaj~niej nie są zdobywa· 
Jednak Zografos 1est prawie nikomu nte tłemańskie słowo honoru, że tajemni- ne w sposób uczciwy. Ruletk~ posiada· 
znany.. • . • • cy tej nigdy nie zdradzą. Blisko 100 e· Iła ukryty wewnątrz mech!'nizll? ele~· 
• Ani foto,grafJa, a!11 nazwisko • Jego merytowanych oficerów, odznaczonych tryczny, a gałka była wydrązona i zawie 
Jeszcze a01 razu nie ukazały się na najwyższemi orderami w)'żsi urzędnicy 1 rała w swem wnętrzu stalową kulkę. 
s~palt~ch .gazet •• Tylko nielic~ni wtajem państwowi i setki bez;obotnych hrabiów I Krupjer mógł w każdej chwili uru· 
niczen1 wiedzą! 1~ Zografqs J~st !1aJbO· _ oto ludzie, którzy stoją na usługach · chomić jeden z wbudowanych w r1;1letkę 
g~tszym c~łow1e!t1em w Paryzu .1 ~to Greka i otrtymują od niego stałą mie· I elektromagnesów, które przyciągały 
wie czy !?te n~Jbega!szym czło~iekte1?1 sięczną gażę. I stalową kulkę i zgóry przesądzały prze 
~e ~ranc11. ~aJątek Jego wynosi 12 mtl . . . . 1 graną gracza. Skandal ten stał się 
Jardow frankow, . Niedawno . miał mie1sce . skandal w j słynny, jednak zamiast Zografa powę· 

. ~oąrafos samotnie przejeżdża pod· ta1n~ domu przy A':enue Victor ~ug? . I drował do więzienia jeden z )ego ludzi. 
m~ełskie ?g~ody swym b~~szeles~nyn; Pewt~n prze~ys.łowi.ec amerykanski, 

1 
Otrzymał, oczywiście, za to sute wyna· 

'ś~rll:ocłióderii elektryczn m, nie lubi ' z~abiony do J~kiegos • em~rytowane~o I grodzenie. Sprawa przycichła wkrótce, 
ś.'!iatła i ludzi. . Od dwudziestu ~at )ut generała, przegrał ~ . ciągu Jednego wie 1· zamiast zam~nię~e~o domu g:y ?two!zył 
mie~:t~'!' Zogita'łos "!'. Par.y:tup gdz.1~ · 11est ~ipru 2!i1000. dolwqw. „, „„ • Grek nową 1ask1mę, do ktore1 wciąga 
własc1c1elem 80 ta1nych domów gry. Dotknięty tą wielką stratą, przy- naiwnych. Nie dziw, że przy takim spo-

Teraz dopiero staje się jasne, w jaki szedł następnego dnia ponownie w to· 1
1
. sobie „zarobkowania" zdołał zebrać 12 

sposób zdołał ten małv człowie~zek warzystwie dwuch innych gentlemanów. 1 miliardów ftanków. 
zgromadzić tak potężny, jak na dzisiej- Byli to detektywi. Amerykanin pono-

WOLNA TRYBUNA. - ZA WIEDZIONY WRZEŚNIANIN 13. WRZE· 
SNIA. Zawiedziony wrześnianin z rozpaczy po 
wyfetdzle 1w0Jel ukochane!, nie powlnlętl WPI• 
dać w tak wielką desperację I myśleć o dobro
wołnem zaciągnięciu się do przymusowych cłęt 
kich robót, Jakiem! lest właściwie Legia Cu
dzoziemska. Zamiast męczyć się przez dłua:łch 
pięć lat na gorących plaskach pustyni, bez pra 
wa wcześniejszego opuszczenia ciężkiej służby, 

niech Pan poszuka Jakąś zawiedzioną wrzd
nlankę, którel napewno w mieście Pana nie 
brak I,.. pocleszaJcłe się wzajemnie po utras:le 
Waszych obiektów ndłoścl. Ręczę Panu, że 
kuracla będzie znacznie skutecznlelsza I mnlel 
uciążliwa, aniżeli topienie talu w Pocie ciężkich 
trudów pod pałącemł promieniami słodca. .Je
żeli nie zechce Pan posłuchać mel, z "łębf ser• 
ca płynące!; rady, to niech Pan przynalmnlel 
sprobuJe. Na wstąpienie do LegJI Cudzozłeni· 

sklei zawsze znaJdzle Pan czas, a tymczasem 
nuż mola kuracla pomoże.„ 

PAN S. B. B. w SRZESKU. Nalleplel uczyni 
Pan nie zwracając tadneJ uwaa:l na to, że zna
joma Pana spotyka się ze swymi kolea:aml l 
utrz1rmułe z nimi stosunki towarzyskie, Ma 
zresztą do tego prawo, albowiem żadne uczu• 
cle nie mote na tyle zmonopolizować człowie
ka, Iżby mu odebrało prawo rozmawiania z In• 
nymł osobami odmienne! płci, Myślę pozatem, 
że znaJoma Pana, Jak kałda niewiasta Jest na 
swól sposób Q,clr®Juę .W.Zł)Vf p.t,oa I widząc, że 
Jest Pan zazdrosny o nJą specJalnle stwarza do 
tego powody. Niech Pan zmieni swe postępowa 
nie r przestanle zadręczd6' zazdrością swolą 

znajomą. Przez pewien czas będzie nieco za• 
niepokoi ona tą zmianą I będzie usiłowała ·Pana 
sprowokować do sceny zazdrokl. Pan może 
się zresztą chwycić tel same) metody. Popro· 

Wyrzuty sumienia pchn11ły go do samobó·1stwa =~~~::i:~:r::::r::J~~:1;:.;;.·~m: Ilf cle równe prawa I Jednakowe wobec siebie oho 
Przed rozp.aczliwym czynem przyznał się do zbrodni, za którą wiązki. Myślę, ie po kilku scenach, które w da 

skazano na śmierć niewinnego człow1·e1ra nych warunkach wydalą się nieuniknione, 
" wszystko doldzle do równowagi, poczem bę-

(x) W malej miejscowości w Cze-1 popełnionej przed 10 łaty, podając do Na podstawie tego listu, rodzice ska- dzlecle stanowić Idealnie zgodną parę. 
thostowacji, aresztowany rt.:ostal pod za kladne szczegóły. Pisze on, że wyrzu- zanego na śmierć czeladnika rzeźnickie- Pomiędzy młodymi zawsze, w początkowym 
rzutem popełnienia mord·erstwa rabunko ty sumienia i myśl, że kto inny cierpi go, wnieśli podanie o rewizję procesu. okresie znalomoścl, panuJą· tarcia I pewne nle
wego na przejeżdżającym wieśniaku, niewinnie za jego winy, zmusiła go do Sprawa ta obudziła wielką sensację w porozumienia, których Jednak nie nalety bra~ 
niejaki Kwayil, rzeźnik z zawodu. szukania ucieczki w śmierci. sfera.eh prawniczych. tragicznie. Jest to zwykła walka płci o supre· 

ją. ~~~~e~~a ~~~f~i0~fę b:S~j.!fs~ci~~d !lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll llllllllllllllllllf ::~!~Y 
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zw folkami ofiary. Żadnyich śladów na w k · ó k b • ce, gdyż groziłaby Panu wówczas rola „panto-
miejscu zbrodni nie znaleziono. yspa t rą rządzą o 1ety flarza", która naogół nle 'Jest zbyt zaszczytna 

Proces, który obfitował w szereg ' dla męiczyzny. Kobiet nie należy tyranizować, 
sensacyjnych mome.ntów, był typowym • • „ ani tet obchodzić się z niemi brutalnie, nle-
procesein poszlakowym. Mordercy nie Mężczyźni odgrywają rolę niewolmkow i pracują muleJ Jednak nie wolno pozwołlć tyranizować 
można byto nic konkretnie dowieść, W gospodarstwie siebie I ulegać zwykłym kaprysom młodych 
aczkolwiek cały szereg okoliczności · (h) Słynny badacz krain podzwrotni-1 Rządy na wyspie Tiburek sprawuje.„ dziewcząt. 
przemawiał przeciwko niemu. Poszlaki kowych, prof. Iiernandes powrócił nie- 60-letnia kobieta, która ma do pomocy PANI ZOPJA K, w LUBLINIE. Dzlękulę za 
te · były tak obciążające, że na ich pod- dawno do Londynu z dłuższej ekspe-1 przyboczną radę złożoną z paru nie· słowa uznania. Post_ąplła Pani zupełnie słusznie 
stawie skazano mord'ercę na karę śmier dycji naukowej po licznych, nieżbada- wiast w równie podeszłym wieku. Męż- ł cieszę się, że mola rada będzie w danym wy. 
ci. nych jeszcze wyspach, rozrzuconych czyźni naogól nie mieszają się do poli- padku spóźniona. Co się tyczy drugie! sprawy, 

. Wyrok · zostat zatwierdzony przez wzdtuż wybrzeży meksykańskich. tyki i odgrywają raczej rolę niewolni- to !est Jeszcze tyle czasu, ażeby się nad nla 
wszystkie instancje. W ostatniej chwili Znakomity podróżnik stwierdził ze ków. Spełniają oni wszelką „czarną'' ro- zastanowić, te należy narazle poczekać at wy 
zamieniono s\kazańcowi karę śmierci na zdziwieniem, że . mieszkańcy tych wysp botę, przyrządzają jadto, utrzymują klarulą się odpowlednh wszystkie t~warzy· 
dożywotnie więzienie, ze względu na je- odseparowali się zupełnie od ihnych kra- mieszkanie w czystości i ladzie itd. szące okollczno~cl. 
go straszną rozpacz, którą uważano za jów i nie uznają nowoczesnej kultury, Matriarchalne te rządy nie napoty- PANI ·KRYSTYNA z. w KALISZU. _ p0 • 

skruchę, mimo że skazany nie przyznał żyjąc takim samym trybem życia Jak ich kalą absolutnie żadnego sprzeciwu ze winna Pani mieć do męża na tyle zaufania, aże· 
się do popełnienia potwornego czynu. protoplaści z przed tysiąca lat. strony płci mocnej, która potulnie zno- by ·pozwolić mu wyjechać samemu dla zorfento· 

Tymczasem, po 10 latach sprawa· Nie widzieli jeszcze żadnych ma- si despotyzm tamtejszycłi nie_wiast. Na- wania się co do rodzaju proponowanej pracy. 
przyb.rala nieoczekiwany obrót. w Sło- szyn, natomiast mieli okazję oglądać c~e~nym komen~antem polic.U jest rów.~ Zwijanie mieszkania Jedynie dlatego, ażeby być 
wacji popełnił samobójstwo przez PO· przelatujące samoloty, które uważali mez kobieta, maJąca do sweJ dyspozyc]l razem z mężem byłoby narazie lekkomyślno
wieszenie, nieiaki Zajic. Przed śmiercią za ptaki - olbrzymy, lub też złośliwe dwanaście wojowniczych białogłów. ścię, albowiem proponowane stanowisko może 
zostawił on list do władz, w którym demony. Wojskowość jest również w pięknych I się okazać nieodpowiednie i w związku z tem 
przyznaje się do bestJalskiei zbrodni, · Jedna z najciekawszych wysp, za- rączkach plci słabej, tylko niewdzięczną trzebaby było ponownie wracać, narażafęc się 
:flllllllllllllllllllllllUllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllH ludniona przez szczep indyjski, to Tibu- rolę zwykłych żołnierzy spełniają męż- na niepotrzebne koszty. Mąż Pani ma najzupeł· 

rek Jest ona słabo zaludniona, aczkol- czyźni. nlejszą słuszność i nie powinna się Pani upierać 
wiek mogłaby pomieścić znacznie wię- Kobieta jest na tej szczęśliwej wy- przy wspólnym wyjeździe. Jestem pewna, że 
cej ludzi niż posiada. spie uprzywilejowaną istotą. Może do- podejrzenia Pani są zupełnie nieuzasai;lnione • 

Tiburek jest politycznie zupełnie nie- bierać sobie i pozbywać się mężów ile zresztą rozłąka Wasza nie będzie zbyt dł~ga. 
zależna i mieszkańcy jej zachowali po razy tylko .zechce. Najstarsza córka jest Trzy miesięce wystarczą w zupełności dla zo· 
dzień dzisiejszy prastare wierzenia i prawowitą dziedziczką. Bracia nato- rjentowania się w charakterze pracy, a przy~em 
zwyczaje. Podczas swego pobytu na miast nic nie otrzymują, zaś młodsze może Pani ~:zez ten czas doieżdzać do męża ł 

w w+flMI'* w wyspie miał prof. Hernandes sposob- siostry muszą się zadowolnić malą czą- odwiedzać gc. 
!illllllllllllllllHlllllll!!l!lll!!IH!llll!lllilllillll!l!IHlllllllllllllllol!llilllllll ' ność napatrz~ć się ciekawych rzeczy. st~ą matczynej .schedy. 

t \ 
f 
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Politvka 

zuro.ienia i 

pomimo wszelkich zakazów i nakazów b. urzędn1·k pocz~owy, oskarżo·ny o spowodo-
Traktatu Wersalskiego budżet wojsko-

·~1.v na rok 1935 został zwiększony o 550 wa·n1·. e zag1·n1·ęc1·a 10.000 złotych 
milionów zlotycll. W odpowiedzi na 
zbrojenia Europy Stany Zjednoczone 

~~7;:z/~~.~~i~t;/~g~t~1!· ~~~1;d0wii~~i Reb.abilitacJ·a w Sądzie NaJ·w .yższym 
roczn.v budżet Rzeczypospolitej Pol-
c;kiej) na budowę okrętów i hydroTJla- Łódź, 18 października. I kami. Sąd Apelacyjny wyrok pierwszej kwoty 10.000 złotych poszkodowanemu 
nów. We Francji wydatki wojskowe .W roku 1925-ym w uri;ędzie poczto- instancji ·zatwierdził. Oczywiście urzęd- urzędowi. 
idą z dnia na dzień w góre. W Anglii wo-celnym w ł.odzi przy ul. 28 Pułku, nik Ozdrowski został natychmiast po Przed kilku dniami został Ozdrow-
0 niczem innem sie nie mówi, vrócz zbro Strzelców Kaniowskich 38 przepadła złożeniu skargi do sądu w.ydalony z pra ski całkowicie zrehabilitowany, gdyż 
jeń. dbe~ wieści przesyłka wartościowa na cy i przez dłuższy okres czasu znajdo- j skarga Prokuratorii Generalnej, złożo· 

Cal.v .~wiat zbroi się jriż nie TJO zęby, z1esięć tysięcy złotych. Wszelkie poszu wał się bez zajęcia. na do Sądu Najwyższego została poraz 
ale TJO/Jl'OSfll aż po same dziasla. Pod- kiwania nie dały żadnego rezultatu, wo- Po dłuższym okresie bezrobocia O. I drugi oddalona. 
czas kf ed.v w Genewie ludzie strzępia, bee czego zatrudniony w urzędzie pocz przyjęty został do Kasy Chorych, gdzie l Obecnie dowiadujemy się, że p. Oz
sobie jqzyki na temat pokoju wszyscy towo-celnym Mikołaj Ozdrowski został pracuje do chwili obecnej w wydziale drowski wnosi skargę do sądu o zwrot 
wiedza doskonale• że jedynie' dobre in- are~ztowany pod. zarzutem niedbalstwa i;tatystycznym.. . . . l pieniędzy potrą:anych. przez cały c~as 
teresy na świecie robia, fabryki przemy- I słuzbowego. ~ratko przed sprawą zo· W roku ubiegły~ w.mosł Ozdrowsk1 „··acy w ~bezp1eczalm St;>~łeczne1 z Je• 
slr.z wojemze<:1o. \V Niemczech niema stał Ozdrowsk1 wypuszczony na wol- skargę do Sądu Na1wyzszego w War· go poborow w wysokosc1 20 procent, 
pienicdz.v na"' zapłacenie zagranicy nai- ność, . po~pisa.ł jednak deklarację n~ewy sza wie. . . . . j przyczem do chwili obecnej suma ta się 
drobniejszego rachunku za zakup pry- dalama się az do rozprawy sądowe). Sąd Kasacy1ny wyrok drug1e1 mstan ga 3.500 złotych. 
watnv ale sa nieniądze na sprowadza- Wyrokiem pierwszej instancji w Ło- cji uchylił i skierował sprawę do Sądu Druga skarga dotyczy odszkodowa· 
nie ivielkich Żapasńw miedzi i niklu do dzi Ozdrowski skazany został na 7 dni Apelacyjnego dla ponowneJ!o rozpatrze Inia za wydalenie go z pracy i wreszcie 
wyrobu armat i pocisków. aresztu, zaś w wyniku procesu cywilne nia. Tym razem zapadł wyrok uniewin·' emerytury za przepracowanych 17 lat w 

Falltem jest że nigdy jeszcze w hi- go - na zapłacenie urzędowi sumy 10 niający Ozdrowskiego, zaś w procesie 1 urzędzie pocztowo-celnym. (gr} 
.(;forji prz.vgoto{vania do wojny nie były tysięcy złotych wraz z kosztami i odset cywilnym zwolniony został z zapłaty: 
tak rażące, Jak obecnie. Wśród tego 

iv.vści1w zbrojeń 1endencje vokojowe 11 tygodni· trwał stre1·k ·koton·1·arzy Polski są poprostu vrzykladne. Wśród 
uzbrojonych olbrzymów wygladamy z 
naszym minimalnym budżetem wojsko-

~~~ 1~::/~%~z~i:~1:,ż~~ ~~~}~~~~ v~t· i skończył się zwycięstwem r n botników 
tr)w i svokojnego stosunku do sasiadów Łódź, 18 października. ków tej branży. I Trwające niemal trzy miesiące kon-
zastepuje nam w pewnej mierze koniecz (v) W dniu wczorajszym o godzinie Przez 11 tygodni strajkowało 3648 ferencje, nie doprowadziły do wcześniej 
ność milionowych wydatków. Gdyby 14-ej podpisana została w Inspektoracie robotników kotonowych, nie chcąc się ' szej likwidacji strajku, wskutek nieustęp 
te vakty oceniać na pienia.dze, to wogó-1 Pracy umowa normująca warunki pracy zgodzić ńa nieusprawiedliwioną obniżkę I liwości przemysłowców i lekceważenia 
le riie wiadomo do jakich zawrotnych robotników kotonowych i likwidująca płac, proponowaną przez przemysłow- li konferencyj robotniczych. Trzy miesią
sum moglibyśmy dojść. Zamiast płacić, tem samem długotrwały strajk robolni- ców. 

1
-ce pozostawali robotnicy bez pracy i 

olbrzymi haracz na zbrojenia każa, nam ii•mm;•iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiilimmiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiil•ms-me ... !i-.:r.i1ma~=iliiila+miiiiliiiiiiiiiiiiia bez zarobków, broniąc swych praw do 
;:aprostu cicho siedzieć. To sie opłaca. minimum egzystencji. 

Zał ara w Widzewski ei 
Manufakturze u 

w związku z grofbą redukcll 
ł..ódź, 18 października. 

(v) Jak już donosiliśmy w Widzew
skiej Manufakturze wybuchł zatarg w 
związku z groźbą przeprowadzenia re
dukcji robotników. 

W dniu wczorajszym robotnicy wy
działu ruchu, wspomnianej firmy, porzu 
cili pracę, protestując w ten sposób prze 
ciwko zamierzonei redukcji. Z wydziału 
tego bowiem miało zostać zredukowa
nych 150 robotników, na ogólną liczbę 
700 pracujących. ; 

Strajkujący zwrócili się w ciągu 
dnia wczorajszego do związków robotni 
czych z prośbą o wszczęcie w tej spra
wie konferencyj z p. inspektorem pra
cy. 

Sł~ ~ó1y telegraliczne 
- Lntnik s'lwiecki Parwrisz ustalił n'owy 

rekord u1 r:-v rnuiąc się w powietrzu na szy
bowcu w i::i ~ g-u 19 godzin i 9 minut. 

- Nad wyspą Cypr przeszedł tajfun. który 
wyrzącbl olbrzymie szkody. Cztery statki za
tonęły. Szereg domów, kościół i minaret, zo
stały :rn i ~zczone. 

- Nad Kalifornią przeszła burza połączona 
z trzęsieniem ziemi. Straty wyrządzone wstrzą 
sami podzłemneml i powodzią, są dość znaczne 

- W Styrii szalała śnieżyca, która wyrzą
dziła znacwe szkody. Ruch kolejowy i tele
graficzny w SlowenP wskutek wielkich opa
dów śnieżnych, został przerwany. 

Z
• · , , • • Ł Wreszcie dłu!lotrwały strajk skoń-

ywnosc drozeJe W Odzl• czył się zwycięstwem robotników, albo-
. wiem większość spośród nich pracować. 

w związku ze zwiększonym wywozem do Niemiec będzie na st~:ych warunk~ch. . 
• • Płace obm~one zostały 1edyme dwum 

(v) W związku ze wzmożonym eks- noścl mają wydać w tej sprawie specjał I kategoriom robotników, a mianowicie 
portem artykułów żywnościowych z ne zarządzenia. Władze administracyj- I !łtopkarzom i cholewkarzom o 8 proc. 
Polski do Niemiec, dało się zauważyć ne otrzymały polecenie zwracania uwa-

d~o~~~~a~~tyk~~l~0~~~!s:e'Ja~~~:z::; ~~r~~k~~itał~~~~~sł<t~;ch~Y;:e~ś;i n~ Strejk _W firm~e . 
a szczególnie nabiału. podrażać kosztów utrzymania ludności budowlanej „mt. A. Jaworsk1 11 

Czynniki miarodajne nie chcąc do- ' robotniczej, często źle materjalnle sytu- Łódź, 18 październErn. 
puścić do nadmiernej zwyżki cen żyw- ! .owanej. (1':) W cznraj w firmie budnwlanej 

Krwawa noc na ul. Henryka 
Trzej przgjoc~ele runni · 

..Inż. Antoni Jaworski", prov;adząeei 
budo\yę na Chojnach i w Parku Ponia
towsK~ego, \vybuchł straik na tle nie
honqro\1.:ani~ umowy zbiorowe:. 

Umowa. zbiorowa w przerr:vślc bu-
Lódź, 18 października. raczyli się obficie alkoholem -- pokłó- do·:.1lanym ::-ostała podpisana niedawno. 

Na ulic'/ Henryka, przed •ir>mem :ili się tak gwałtownie, że przechodnie .'\1imo tr. , już obecnie przemvstow-:y 
1~r. 2, doszto nocy ubiegłej do większej zmuszeni byli wezwać pomoc lebrską. wyłamuj4 się z pod przer.isów". Robct
awantury. Trzej przyjaciele odnieśli rany glo- nicy, którym chciano wypłacić st-.-twki 

Trzej t:;warzysze wspólnej libacji: wy, zadane tępem narzędziem. niższe od przewidzianych umow3, zbio-
~an Szymański (Bonifraterska 71, Feliks' Po opatrzeniu ran lekarz przewiózt rew~. porzucili pracę w Jiczhi·~ 100 0-

Jaranowski (Janiny 16) oraz 'Fadeu3z powaśnionych do domu, gdzie przez pa- osób, oświi.dczając, że będą str.i ibw~tć 
Jaranowski (Rzgowska 213), oo wyjściu I re dni odpoczną po burzliwej no~y. (gr.) tak dtugo, aż firma nie zastosuic się do 
z restauracji, gdzie przez szereg godzin ·przevisów umowy. 

Cuda o których cała Łódź mówi.„ 
Rekordowy program w cyr~u Staniewskich 

Po szarych codziennych imorewch,, chwili zjawiają się na widowni świetni 
zjechał do Łodzi cyrk Staniewskich, któ klowni z znapym międzvnarodowym 
rego program stal się prawdziwa rewe- klownem Rudolfo na czele i bawią pu
lacją naszego miasta. bliczność doskonale pomyślanemi sztu-

Proces morf in;stów 
w Poznaniu 
Poznań, 18 października . 

Sąd okręgowy w Poznaniu pod prze
wodnictwem sędziego Kuligowskie~o 
rozpatrywał w dniu dzisiejszym sprawę 

Wszechstronność ludzkiej pomysto- czkami. Publiczność spędza mile 3-gJ
Zastrzelił narzeczoną wości a ponadto szereg wspani:itych dziny w podwojach tego 01brzvmiego 

- ł ·1 ból t tresur i doskonale pomyślane akrobacje cyrku. 

morfinistów Rozalii Niechciałkowskiej, 
Marji Piechowiakowej, Stanisława Koni 
na, Henryka Majewskiego, Stefana Jaś· 
ki i Piotra Krajewskiego. 

Niechciałkowska, mając pewną ilość 
morfiny, sprzedała ją Piechowiakowej, 
która następnie odsprzedawała narko
tyk dalej, aż wreszcie dostał się on do 
rąk Piotra Krajewskiego, który począł 

1 pope m samo !. wo składają się na fenomenalna całość. Po- A zatem wszyscy śpieszą dzi.S do 
Lublin, 18 października. zatem program obecny cechuie bezu- cyrku Staniewskich podziwiać rewe-

Strnszny wypadek wydarzył się we stanna wesołość. Nieomal w każdej lacyjne widowisko. 
wsi Nnwomarjanki, powiatu wlodaw- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
skieg.0. Podczas młócenia zbo7.a w 
sttidole 24-letni Czesław Pająk, miesz
l<:aniet tejże wsi, zamordował wystrza· 
Iem z dubeltówki 33-łetnlą .Ewe Woź· 
nicką, a po dokonaniu tego czynu, skła 
rował broń do siebie i kilkoma strzała" 
ml pozbawił sle życia. 

Tłem powyż~zego zabóistwa i sa
bójstwa były nieporozumienia. j3kie 
wy1.ikly między Pająkiem i Woźnick:~ 
którzy byli ze sobą przez pew1·:11 <'Z'lS 

zareczcni. następnie sie rozeszli. 
Wypadek wywotat wstrl<\sające 

wrażeni~ w całej okolicy. 

~ł1'>41>.-..o••••o••~•~•••••••••••••••••••••••·„„•••••••••••• •t . • 

,:t Brzpłalny ku1ton :t 
1

·: · „ae11ublikt" t „E:x•••ttu" :: 

::~ d• Cyrk,_ Slantewsklcll .:~ 
::: . przy ulicy Bandurskiego : 

• Okaziciel niniejszego kuponu w kasie Cyrku ' 
,: otrzyma - po wykupieniu 1 blletu za mi- : 

l•t nimalną opłatą- drugi analogiczny bilet · 
I•• B E z p I, A T • I E :· i Ważny na przedstawienie wieczorne :. 
; w czwar1ek, dnia l8 pazdzlermka r, b, ,1 ..... .................................................•.•.... 

morfinę sprzedawać między narkoma
nów. 

W, wyniku rozprawy, podczas której 
oskarżał podprokur. Góralewicz, sąd 
skazał wszystkich oskarżonych, za wy· 
jątkien\ Krajewskiego, po 6 miesięcy 
więzienia, a Krajewskiego na 1 rok wię 
zienia. 

Niechdałkowskiej na mocy amnestii 
karę darowano, Koninowi, Majewskiego 
i Jęśce zawieszono wykonanie kary, 
Piechowiakówna skazana została na 6 
miesięcy więzienia bez zawieszenia, po 
nieważ dawała wykrętne zeznania, a 
nadto oświadczyła, że przed strażnikami 
granicznymi zeznawała dla żartów~ 
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• ~v) w· z~i!:::'z1~;:~:~::n~~:i w·j. Młody wieśniak z województwa łódzkiego zastrze-
zyc1e nowej ustawy ubezpieczeniowej, t. Io ny ·został pr~ez towarzyszy 
zw. scaleniowej i trwającym wciąż kry- -
fi~~~~o!~spodarclymUbiel~ie tl~dno~ci I Łódź, 18 października. . Zabity Leon Pakuła wyszedł przed j Nikt z sąsiadów nie widział młodego Pa 

d k l h zmusi Y , , ezpiecza mę, . 0 W niezwykle tajemniczych okolicz· dwoma dniami z domu rodzicielskiego i kuły, tak że zaniepokojony ojciec -
ra )i a nyc posumęc oszczędnosc10- I nościach zginął 22-letni mieszkaniec wsi poczynione przez niego przygotowania Wawrzyniec wszczął za nim poszukiwa tyk „ kosztem redukcji poborów i .re- i Potaśnica, gminy Skarżyń województwa świadczyły, że udaje się na polowanie nia. Pierwszy dzień minał bez rezultatu. 
~ CJI perse;>nelµ. Do~ychcz~sowy · bo- 1 łódzkiego. do pobliskiego lasu. Minęły dwa dni. Wówczas Wawrzyniec Pakuła zwrócił 

wiem budzet ubezp1eczaln1 łódzkiej I"!!!!!~!!~~!!~~!!!!!!~~!!!!~~~~~~~!!!!~!!~~~~ przedst~'_Yiał się w ten sposób, że więk- - się do władz z ptośbą o pomoc. 

=~i~~.!;::;;;;!;:*.!~~ Czy chcesz być piękną? ~~d~:,:;~hci:!f,:r?!:~ :;·,1~:1~~.łt~~ 
karzy ! personelu leczniczejlo, wynosiła Coś co zoiimie kożd- ._ !!In.~." ' Mieszkańcy wsi Niłaczew widzieli 
zaledwie 177 tysięcy. . .' . • . ~ „o..,,...e!i~ przed kilku dniami trzech młodych osob 

Minto znacznej redukcji uposażeń, ~1er:ia kobie~ b~zydk1c~. Ale , w1~Je p~ękną? jest bardzo ta:twa do rozwiąza- ników, dążących do pobliskiego_ l~su z 
która wvwołała tak. wielki oddźwięk w ! k?~tet Jest zdama, ze powmny byc p1ęk ma. . , . I fuzjami, przewieszonemi przez ramię. 
~zere~ach .. pracown,iczych, zamierzona me3sze. . ? W~sta1czy. - P.rzeczyt~c, naino.w?~.ł', I istotnie, Pe;> dwugodzinnem poszu· 
Jest rowmez redukcia 'personelu pracow Ja~ to osi~g_nąć · , . . . nume1 tygodnika „Co tydz1en Pow1esc · j kiwaniu znaleziono w krzakach mart· 
niczego w Ubezpieczalni łódzkiej. ~uz w sta!ozytn~sc1 kobiety wy~Jla- Zaw1e.ra on całość powieści p. t. wego Leona Pakułę. Na ciele zmarłego 

Jak się dowiadujemy, redukcja ta ly się. nad upięk~zamem własnego .c1ata.: „Brzydka kobieta podoba się". I widniały rany postrzałowe, z których 
dotknie w pierwszym rzędzie personel J ~ kazd~m :okie~ .przybywa róznych j Ponadto odpowiedzi Redakcji w dzia rana głowy była śmiertelna. 
apteczny i farmaceutów, w zwi zku z.e I 1~s~ytutow p~ęknosci, które co raz Je„ I le „Rady pani Ivy" i powiększony dział Zwłoki przewieziono do miasteczka, 
znaćznie zmniejszon~ frekwencj: w ap- I pie3_:rosperu3 ą. , . . , rozrywek umysłowych. gdzie dokonano sekcji zwłok. 
t~kac.h !Jbezpiec.z~lni. Zmniejszona frek tymczasem taJemmca: Jak byc Władze policyjne stanęły wobec po· 
wencJa J':st. ·wy01~1cm o~r~ni~zenia cza- •tł . ~ ~. (~ IJ.~' ~t O . -; ~ . ~ nurej zagadki. Niewątpliwie Pakuła zo· 
sokresu swiadczen, przewidzianych no- ~i..~: ~ ~- ,::_ 0 ~. ~ r @]i ~3 I :„ @ ~ stał zastrzelony przez swych towarzy· 
wą ustawą I · · kt · 1 • • d ł • PROGRAM ROZGLOśNI LólJZKIEJ !Aleksandra I-~o do grobu. 15.0()-15.30: Przer· ! ~zy, . orzy( l.!)'Krywa)ą stę prze w a-

l
. PO~SKl~GO RADJ~. . . wa. 15.'.:Q-15.35: Wiadomości o eksporcie poi- CtZutm. gr sty „e x~ress u CZWAR~EK! 6dma .~s-go pazdz1crn1k~. I . skim. )5.35-15.45: Przegląd gid<lowy. 1· ~ ;a:& iilhW· . . . . . l „6.45-6.48. Piecń „l\.icdy ranne wsta1ą zo·, !5.45-16.45: Koncert w wykonaniu orkiestry , .. „ . " ' , „„ ", , „!l11iidil:ili1l11:!tl1Pl1 :: 
rowri ez stamałv rz.e . 6.48-6.52: Muzyka (płyty). 6.52-7.07: l Wiesława W1lkosza. I 

, , . . G1i;_inastyka .. 7.07-7.)5: Muzyka (płytv). 7.\5- 16.45-17.QO: Lekcja języka francuskiego. _ lek- d , · 
1

• Lódz, 18 pazdz1ermka 7.2:J:. Dzienmk poranny. 7.30-8.15: Transmisja J · tor L. Ro~uif.(nv I ~od'"' yr~ ~.amsława ~awrot~. .„ r 
,k) - Jak się dowiadtijcmy z urzędu I 7 Białkg;lduJ żałofne.~o A1ttoże~stwi za du~zę i 17.00--;-I 7.50: Te~tr · Wyobraźni wznawia słucho- j ZD.4.Ro~~i~T!~o "~t~~~1:m. s:w.y~;;nu)~ ope a G. 

pocztowego w Łodzi w związku z ogól- SS. 2f: zro a . u,g_os aw~ e ssa~5 ~all .5g7o. PS.1.:>-: w1sko J. Meissnera p. t. „Katnstrofa G. 33". w przerwie 1-~j między I a II-gim aktem Dzi€n· 
b 

.. k t f . . apow1ec1z proi;ramu. ·" - . • rzer- I 17 5{)-J 8 05· Skrzyni< a pocztowa lód ka ó k W . II . . d 11~ o .m.z ą . ary y .Pocztowej, zmieniono wa: 1 t.57-12.03: Sygnał czasu z w'arszawy. \ . wi r~d.· Jan Piotr'lWSki. z -O:n • ni wiecz~rny. przerwi_e ·er mtę ~y 
rowmez ceny za . listy express, za które He1nał z .Kra1rnwa. 12.03-12.05: Wiadomości j 18.05--13.15: Muzyka 1-łyty). , II a II~ aktem „Jak pracu1emy w Polsce . 
cmlata wynosi 7S gros:y (przedtem 80 ~:,~eop~~s~czP~isJi;J~su~fó10:123g~zieWy m~~~;: 18.15~18.~~: Mussorgs~,i~Ravel:. „Obrazki z ~y- ~~~~~~Ś: Mwf:~:m~~ty~eteorologiczne dla 
2°f0Szy), . nieckiej puszczy kurpie sobie siedz~'„ - poga· ~-ll;WY(. ł ;"') wykonamu orkiestry symfomcz- komunikacji lotniczej. 

J d ' · dl dlk <ll d · · k · · k • ei P Y Y · e noczesme a wygody publicz- wę a. a. z1ec1 z muzy ą 1 p1osen ami w wy· 18 45-19 00. C yt '?" . . f K DZiś SŁUCHAMY. 
n ości wypnszczono wfoksze ilości 2'5 . konakmu kN111y Mańskiej. 12.3q-t3.0(l: II-gi o- . rad Gó~ski.o cz ac. - omowi pro . on· 129.10. KOPENHA{;A. ~onccrt symfoniczny. . I " ' · , ran~ sz olny z KoMcry.ratorium Warsz., zor- , . 20.1(1. Bl!NO. Słuchowisko muzJczne. 
~lOSZOWYC l Zna~zków pocztowych. l f1ai;i1zowany przez Polskie Radjo wespół z Wy- , 9.00--:-1?·2i!J: Rcc.1tal ~ganowy Feliksa. Nowo· i .w.10. P.ERIJN. Wesoły wicczó::. 

działem Oświaty i Kultur y.Magistratu m. War- Ą wie1sI:1ef10. l! r.a;.s·11. z Poznania). ·120.to. MONACtUUl'll. Czar gfosu. 
_ szawy. Wykon.'.lwcy: orkiestra po-d dyr. Broni- 18.~0-19.sQ: P1e 0 m ~ał?br;e. 20.J!'i. KOENIGSWUSTERHAUSEN. Utwory 

, r.ł'.'J ~ , ...,.mr.:>""'j::, ~ --,,~~?.~ I ~ław.a . \Y/oi. rs'.'lla. ,Tanin.~ Familie:·-Hepnerowa J9 . .oQ-19.:lb: .. Prze!"low1e111e pozgonne o królu I Cho1Jina. · 
D 'ś w .noc d"·· . ;>v , . • •• (!9,i;tep;m) I . Jegy ,C~aph~ski .,(tp\.e''?lh ;t,MO.~ '. Jugosław)l Aleksan:lrz-? I. I :o 30 FRANKFURT. O;:eretka. 

c• ~;i." · - - 'pf.Y •.. 1y-~u;uią nast,$.iiugc.f?, apteki: 
1
• 1.1.{)5: Dziennik południowy. 13.05 _ 13. •of 19.35-19.45: I<' óilcert rt-"klamowy. "Il.~~· OSLO Utwory o..·abmsa 

f\, rcilasza ( ac ... osc1elny 10) A Ch · z k " ~ 19 4" 19 '"' Od yt · · ~ .„.,,. ' · ..,., · (.HOJ!IJ>)s~ Jifl iE.-cMHiera (P' otri, · aremz1'.. i,. i:yn u pracy .. 13.10-13.45.: Dalszy cią~ po· f • -- • ..ru: cz._ an.ie programu na dzień na- I :0.3(l. LONDYN :PEG. ł\'lelodj.i .hiszpańskie 
Epszfajna tPi~frk~wska -)1 z11.A~~ ~} •. M. ,1~11 , sz\5~~0 • • JG,4,ii-J.~r~: 11~1Jz.fka ,żałplą . ~:tępny. . ' ,.. 1 . , ·120.3(l. NORTH REG. Koncert symfoniczny. (Przejazd 59) G A t . 22? ' (.P b?rc~ykckiego I na · fr·łyty) . 14.Q0-15.00: ~Transmis1a z Oplenak 19.;:.u-Al.(}Q: \i"ia<lomoŚci sporthwe. ' ' z0 45. l\ffDJOLAN. Opera. 

~ I • n omew1cza a iamc a 50). I pod Biało~rodem urOCZJ'.Stości złożenia zwłok ?O.OO 2().40: Koncert w wykonaniu orkiestry I 20:.ts. ŃZYM. J(oncert. 

~-·~~' "' ''! 11 1 : '.'' "P' '~~"'" ·lti··:ipipi;·i"'ill l!llillll!ll!lllllllllllll!l!ill!!l!ll!llllllll!lllilllllllllllllllllllllllll!l!IW 11 !il l! !lll lll!l:!lll!1' ~ . m~jej miłości, czy porzuciłabyś. mnie 1 · - Jak sobie wyobrażasz to „rozpo-
- A I wowczas? - z goryczą przerwał Ro-. częcie życia od początku"?„. Nie zapo-

E CZY . T. J ~ ~, MI "„ O ~c~ ? I m'.1~a~na po loży la mu obie recc na ra- : 'n~~~~;;k!~'~~n:'~~~~~ysl~i;;;~ •. ":"J! - IJIJ llJ U li) - i m1ernu. I prostym mechanikiem fabrycznym. 
• 1 •• i . - Przysięg-am c1, ze sama nie rozu- 1 - Bark owską już jestem tylko fik-

. 'J-fs ~ó fEr:z~sno poDJ?~śt pra 1111 1!~i~a __ ·I rmem jak to się wówczas stać mogło! 1 cyjnic.„ Adwokat, do którego się zwró-
Naiit"sał A d · ń Bytam taka mtoda, naiwna i romantycz- cilam, oświadczył mi, że po skandalu z 

n T-zeJ Za ski, autor powiesci nPozwólcie nam żyf", nKochaf I mnie zawsze" i innych U i na.„. Tyś wyjechał, a nawinąt się ten ' Branicwiczową z największą ~atwoś<.:ią 
u1 §i i ?rugi. który oczarował mnie magją swo- : uzyskam rozwód .. „ A wtedy ... 

• . .. '.ll\ll!llllllJlllllllllllll!lllllillllllflllllJll!rlWlllJl)JIUr.lilll\llllllllllllllllllllllllllllliilllllllllllll~fl;aQ: Je~o b.ogac.twa i olśnił c.za~odzi~jskiemi j Lecz Rom.an potrząsnął głow.ą: 
:· • 1 ' • l:ill I ob1etmcam1. Zdawało m1 się wowczas, l - Rozumiem, do czego zmierzasz. 

ROZDZIAŁ CZTERDZIESTY SZÓSTY. przestał się wahać. . że picni~dz_ ,może ~astą~ić. wszystko„. I Lecz niestety: nie ożenię się /. tobą ni-
Wiz~a błA'dtne1· limuzyny - Pójdę - zdecydował się szybko: J nawet miłosc. Ale w1erzai mt. przekona- . gdy! 

J . ~1 Serce uderzyio mu mocno kiedy za- · lam się, że nawet najgłośniejszy brzek I Urwał, poczem ciągnął dalej sttumio 
Lecz minął dzień, a potem drugi i stukał do znanych sobie drzwi.„ I złota nie zagłuszy głosu serca. W pier- I nym głosem: 

trze.ci, a Roman nie zjawiał się w miesz- . Twarz Joanny, na widok wchodzą- i ~szej ch~il~ małże1}st\':'a przekonałar:i \ - ~oż.liwe, że .cię_ i.eszcze koch~m. 
kamu Jo.anny. , . . . . cego, rozpłomieniła się. Niemniej Roman . się o .swoic~ straszliwe] p_o~yke„. Ni- ~ecz w1dz1sz,. w. m~losc1 potrzd.me JC~t 

. Na mesz.częsc1e kob_ie.ta z~z1ęb1ła się nie mógł nie zauważy.ć, że przeg':l<ł o- 1 ~dy, m~dy me byłam szczęsliwą ze. swo: Jeszcze zaufa~1c 1 :viara w . te~o. kogo s:ę 
meco .tak, ze . lekarz sc1ągmęty przez statnich dni wyryły na niej piętno: po- 11.m. męzcm .. a w1e,sz dlac~ego ?. \omcwaz k.ocha.:. A mo.ia. wiara 'f'. c1eb.1e załamał~ 
troS'.(_l.1wego 01ca, zakazał jej opuszczać licz ki jej były pobladłe. a jej piękne, ~c1gała mme mysi o tobie! C 1\!•)i~ tylko ~1ę na~zu?eł_mcJ„ .. I k.toz m~1~ zapewni. 
pokoJ. · · · świecące oczy podkrążone łlicbicskawe- Jednego kochałam. ze po iak1ms czasie rne nawmie się zno-

Nie mogła więc pójść pod fabrykę i mi cieniami. · Roman przygryzł wargi. wu jakiś Barkowski, który cię oczaruje 
zaczekać na niego --=- tern więcej, że po- Roman uczuł przejmujący · żal. --: Dlaczego mi o tern wszystkiem i porwie za sobą? 
czciwy z~garmistrz, bojąc się, ażeby Oboje młodych uścisnęło sobie moc- mówisz? Poco. ws~rzesz~sz w pamięci --: A zr~szt~ - do?at. po chwili -· już 
Joanna me zrobiła jakiegoś głupstwa, no ręce. Milczeli. J była w tej chwili ja- to, co umarto 1 me m?ze zmartwych- r~z c1 po"'."ied~iatem, ze Jestem La dumny 
schował jej trzewiki: a przecież boso kaś gorycz i melancholia wspomnień -1· wstać?„. Sama rozumiesz. że potem azeby zb1crac z pod stołu to, ce innym 
trudno było jej wyjść na grudniowy i cicha przytem radość z odzyskanego wszy?tkiem. ~ożei:ny być najwyżej do- wypa?to z ust..: Ą poza.tcm nie wiem, 
mróz. szczęścia. . brym1 przyJac1ółm1! ~zy r11eporozum1e111e twoJe z mGżem nic 

Wre~zcie, nie mogąc się doczekać Wreszcie Joanna zaczęta: · Joann~ posmutniała ie.szcze b~rdziej. J~st ty~ko chwiloy1e .. ; A nu~ ~ogodzisz 
przybycia ukochanego, napisała do nie- - To dziwne, upłynął prawie rok od I . -:-- ".V1ęc naprawdę Jestem JUZ dla SH,: .z mm zn?wu 1 znow odc1~z1esz ode-
go ~ługi, ?er.d~czny list, prosząc go o czasu, kiedyś tu był ostatni raz. Mnie I c1eb1e mc~em? . . ~me ~ le~k1cm. s~r~ci:1 ?.: . . Nie, J.~anno, 
oclw1edz~me JeJ. , si~ jednak wydaje, jakoby było to za- - Of1aruJę c1 . swoią przyjaźń.„ me p~obuJmy się J.uz ct!u~eJ. !~d~!C: P?-

Chciałabym - konczyla - po- ledwie wczoraj.„ A to wszystko, co się Wszak to bardzo ';VIele! zostanmy do~rym1 przyJac;o1m1: 1 me 
rozmawiać z Tobą przyjaźnie na zdarzyło w międzyczasie, zniknęło - Lecz dla mme zamato .- .wybuch- wycho~zmy .n~gdy z tych i:oL __ 
temat dawnych dobrych czasów. gdzieś i rozwiało się, niby niedobra fata nę_fa J.oanna. - Pragnę od c1eb1e czegoś Pos1edz.eh Jeszcze cz::ts iak1s, poczcm 

" Mówiłeś kiedyś, że cokolwiek się mor.gana„. . w1ęceJ! Roman pozegnal Joannę. 
stanie, pozostaniemy w dalszym Roman schylił głowę: Rzeczowo trochę zabrzmiał głos Ro- - A odwiedź mnie znowu kiedyś -
ciągu dobrymi przyjaciółmi. Dotrzy- - A jednak cień tego co się stało nie mana: powiedziała Joanna pokornie. 
m~j 'Yięc t~raz sw·ojego slow.a i od- roz"".ieje się ju~ ~igdy„. I nigdy już ~ie - . A mianowicie czego się ode mnie - Naturalnie, Joanno„. Przyjdę, kie-
w1edz swoJą matą, troc~ę ~1ezdro- będziemy dla s1eb1e tern czem dawnieJ! spodziewasz? . ?Y tylko zechcesz - zapewnił ją Roman 
w.ą. a bardzo samotną 1 meszczę- W oczach Joanny za~łysta !za. . Joanna pochyhła ku niemu swoją 1. zaczcr:wie~ił się p~ same uszy, czując, 
~hwą - Dlaczego tak mówisz? Nie odb1e- twarz. ze pow1edz1ał to cieplej i serdeczniej 

Joannę. raj mi złudzenia tego, co pozostało mi - Chciałabym. ażebyśmy wykreślili aniżeli zamierzał. ' 
Roman, po WYJSCIU z więzienia był jeszcze gdzieś na dnie du'szy, ·jako naj- z naszej pamięci to, co nas rozdzieliło i Trochę rozmarzony wyszedł na ulico. 

pełen ro'zterki. Jakaś nieprzeparta sita droższy skarb.„ Rozumiem, że po krzyw zaćzęli życie od początku.„ Wszak jes- Odszedłszy kilkadziesiąt kroków, odwró 
ciągnęła go do Joanny - a duma znowu dzi~, ~a~ą ~i '.l.'.yrządzi_łem. nie możesz teśm~ tacy młodzi.... A po~a tern koch<!- ci~ głowę: .i oto ujrzał wielką błękitną 
powstrzymywała .go od złożenia jej od- mme JUZ wic;:cei kochac ... Lecz dlacze-. my się„. Bo cokolwiek m1 powiesz, nie ltt1spano-Lu1zę, zatrzymującą sic: prze eł 
wii.edzin. go masz mi o tern jC'3Zcze opuwiadać? Jl uwierzę ci, że stałam się dla ciebie obo- domem Joanny. 
l Jłerae;. otrzymawszy list ·Joanny, - Gdyby ci tak bardzo zależato na jętna.- (Dalszy ciąg jutro} 
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STRtSZCZENlt POCZĄTKU POWIESCI. - . Dokąd poszła? - . dodał Harry, Nikt J'uż o nic nie pytał. Goście za- myślał o ożenku. Nazbyt dobrze znał 
W domu PX:.ZY ul. Piasecznej 8 dokonano ta- · 

iem:; i;;zei zbrodni: _ zamordowany zostal sto· pr~eczuwając, już że stało sie coś stra- czeli rozchodzić się powoli. Wśród pań córki sąsiadów, by się w którejś z nich 
Ian. Mich ~ ! Wardan. w którego rece znaleziono szhwego. rozlegały się ciche szepty: zakochać. 
~zarncgc, __ Pają,ka·-, Jednocześn!p ~konstatow~no, Wybiegli na korytarz. Zawezwano - Wiedziatam, że tak bedzie, pro- - Idziesz po obiedzie znowu do pra-
ze z m1~szkan1a stolarza zgmąl los Iotery1ny, . ł 'b N'kt · · · 'd · ł I · Od · 'b k t kób' . ? I · ~ ~a który padła glówna wy~rana w sumie mil- s _uz ę.. 1 .JeJ_ me wi z1a . . . szę pam.:. z1ez y t~ a pros. a 1e- cy. - zagadnęła sołtysowa. na ewaia.c 
1ona zro1y..:h. Pam Maria Jeszcze raz weszła do JeJ I ta do takiego eleganckiego mezczyzi:iy? mu do miski kartoflanej zupy . 
. Podeirze~ie pad.to początkowo na młodą, pokoju. Otworzyła szafę. Szafa była - Ro.zmyślił się pewnie w ostatniej _,. Idę.„ .- o.dparł, biora:c na kolana. 

~iezwykJe P1ekna z„ ne stc.Jarza. Justynę. którą prawie pusta A więc zabrała wszystkie chwili • Kazika. 
Jednak sędzia śledczy z braku dowodów winy B k. ó · · . · · · „. · · · 
zwalnia $\edztwo wykazało. że przed dwoma rzeczy. ra r wmez wahzk1. A więc - _Dlaczego się pam tak s01eszy, pa- Justa wyszła przed cbate. Spoglą-
miesiąca m1 zamordowanv został przpmyslowiec wymknęła się niepostrzeżenie?„. Do- ni dyrekforowo?„. data na równą drogę, wijącą sie w uś-
Walter Kis..:h . którv tak samo ściska! kurczowe kąd poszła na noc?„. I rzecz najgłów- - Muszę zaraz zadzwonić do pani cisku rozłożystych topól: W sali uka-
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka„ . Policia l · · t b d · ? · O · ł ''ć · Ó z k 1 • 
stwierdza ponadto. że Justyna jeszcze za życia r meJSZa - CO eraz e Zie .. „ . preze.so.W~J ... , , ~a me m?g ~ przyJS · I zał się W z. ni f W do inie rzeczne], 
męża mia la kilku adoratorów. którzy jednak . Z dołu dolatywał gwar zmieszanych pewnie me zasme dopóki me otrzyma by potem znowu wychynać w c.ałej o". 
~ap.różna się o nią starali. Wśród nich byl nie-1 głosóv.:. Goście niecierpliwili sie w sa- ode mnie wiadomości o dzisieiszej uro- ka.załości. Na woiie pctno byto ławek, 
Jaki . $w1d~lskl. k~órego Justa nazywa p~spolic1e tonie. czystcrśei. a na szczy.cie te.i' ,góry .dr„·:wnianeJ· sie· ". 
„ Tadem" I podeirzany osobnik. tytufu1ący Się ·K . d h . r . . b . , ...,, 
.. hrabia". Swidels~1 znikl nagle po wykryciu . az Y ~ cia ;l~Z zo aczyc ,te „pr~- - Słusznie„. I ja musze zaraz za- dział sottys. , . , . . „. 
mordprst_wa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano miowana, p1ęknosć , która w krotce mia dzwonić do kilku znajomych w t~i sora- Ujrzawszy Justę, barqzo się ucie- · 
zparown1amd listy go~cze. lecz bekzs~utecznie .. Pdrze

1
- ła zostać żoną milionera„. Szczególnie wie„. Taka sensacja... · · · - szył. . . 

zona w iegc m1esz aniu rew1zia a a kobiet ł ty · I a ow c'eka W • 1 kt ... · k 
sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy, raler- , . Y pa a mepo 1 m ana 1 - Ody pałac opustoszał, ttarrv zbliżył - itam panią.„. - rze 1. ~cis a-
czyk i Mik. znaletli w szafie symbol dwuch .za. wosc1ą„. .. się do Wentala i rzekł ostro: jąc jej rękę. - To do szkoty! - doda! 
gadkowych morderstw - Czarnego Pająka... Lecz oto zamiast Justynv na progu , . z wielką dumą, wskazujac na ławki. - , 

Tad Sw i.deJsk1 nip ~ci eki, lecz ukrrwa się sali balowej ukazał się ttarrv. Był bla- - ~o panska wina, panie ':Vental... Będziemy mieli ·własną szkole!... Tak, · 
wk pTrze~rani~. roz.t~c.zaiąc . na~ Justą ~zuina op!e dy i mocno ·zdenerwowanv Pan miał to wszystko załatwić.„ Ła- mo.i'a pani· ... Ni·e wio:edzą lu.dzi"e i"ak to Bo-
ę. w1erdz1 on. 1z i est n1ewmny 1 nie spocznie · dnie pan za ta t it 1 Malo że nic z te~!'O 11 

wprzódy póki me wykryje prawdziwego spraw-I Wszyscy przycichli na jego widok. · . J . w „. •. brów sam sobie radzi... Niech z nas 
cy mordu i ni.e od~aidzie lot~ryinego los1.1:. - Szanowni państwo„. - rze}\ł me W:f5zto, a)e zf~t~te~ ]eszcze s\on:i- przykład biorą.„ Bo my, proszę pani,· 
~ecz czas na~l1. gdyz Il? upływie c~tl!tpch. 1!1.1e- Webst drżęcym !?;losem, - Najmoc- prom i o wany ..... a {Ze s1e teraz ?O azę uwaz· amy, z" e szko•a to ·izecz na• .. pierw-
s1ęcy los traci swą wazność. Do te1 walki I ad . . · . . . tym ludziom? Niech pan sobie zapa- 1 

·• 

dobiera sohie dzielnevo reportera. Antoniego meJ przepraszam. ale dz1sie1sza uro- · . . : „. sza na świecie„. Bez szkofv niema do-
Pie~~arka, ~tóry . zostal wy~a.!o_ny z redakcii za czystość nic.będzie mogla sie odbyć... mięt~, ze Ja się pani: za .to. wsz".~t,ko od- statku w· państwie .. Jak bvl .u nas rus-
10. ze uwazał Jus~yne .za. n1ew10na. Wśród gości przeszedł pomruk zdzi- wdzieczę . w odpow1edmei chw1lt „„ ki, to o oświatę nie ·doal. oo mu właśnie 

Hrabia stara się usil~1e o reke Justy, przy. . . Wenta! otworzył usta. chcac się u-
czem chodzi mu mp o ie! serce, lecz przede· wiema. . dl' . , tt b . . . to na rękę było. że chłopstwO:ovfo cie-
wszystkiem o jej gotówke. Chce on ja nędza i - Dlaczego?„. Co się stało?„. - pa- prawie iwic, lecz arry ył JUZ wsie- mne. ale teraz jest inaczef„. 
głodem zmusić . do uległości. daty ciche pytania. ni... Zaorowadztf ją do izby, orzywitat 

Pewnego wieczoru Tad poznał w .. Tr.oca· - Jeszcze raz naimocńiei orzepra- W kilka minut potem pogasły świa- si"ę z Walki"em, wypy' ·tal ,.,0 0 r·óine spra 
dero" fortaocerke Irmę, która zakochała s1e w J • • • I . . . . • . ,., 
nim na zabój. Swidelski. przedstawił sie jej Ja- szam„. - odpad Harry. - Stato się to l tła w z.1 elcmą 1 kwiatami przybrnneJ sa- wy i zasiadł do statu. Walek skończył 
ko dr. Daniel. Opiekunem Irmy Jest nieiaki nie z mojej winy „. i li balowej„. obiad. nożegnał się szybk:o. 
Emil , bogaty handlarz kokainą. który podobnie • 
jak hrabia. chce wyłapać z rąk Justy wygrany !ll:lozdzral 5 s - z pani a już się pewnie nie zooa-
miljon. W tym celu każe Irm'ie odszukać Swidel czę„. - rzekł, żegnając sie z Justą. 
skiego i sprowadził swego przystojnego sio- u.-g•c•B..w 9 - Nie wiem jeszcze.„ - odoarta nle 
strzeńca . Harry'ego. który ma zdobyć serdusz- '1łfl• • R W zdecvdowani'e. 
ko Justy Ponadto dobrał sobie jpSzcze do PO· 
mocy „Krzywego Józwe" . Justa wymkn e ła się cichaczem - Jaka ochronka ?„. - zap'ytała. Spojrzał zd:dwfony, nłe rozumlefaE:' 
. Irma d?wiedzial~ sie jednak, że .ct:. Dani~I 1 przez pod wórze. Gd y przekradata się - Ano. żeby dzieci mialy gdzie lek- co to znaczy, ale nie miał czasu na dtn-
iest w łaśn i e poszukiwanym przez palicie 1 Emi- . . p · · d b' , · · · · W la $widelskim. 1 przez ulicę , nadiechato auto. ortier CJe o ra iac.„ Niby taka świetlica„. Bo gie rozmowy. ięc tylko gfową klw-

M1mo to n~e przestała go. kochać: . , J pospieszył, by atworz:v.ć drzwiczkr.t wi~domo, ~e w·~~~ł.UP.i~ pie ~ipe dzie- nąt (wybiegł na drogę, . 
Ale Ta~ nie .zwraca na ni~ uwagi_ gdyz 1est Nadjeżdżali pierwsi goście na iei zarę- cko może przecie- sp-Okojnie· sie' uczyć„. '"Jtfsta fadta w milcz'enlu -1 wie1Kiem 

w tym czasie z&Jęty wraz z 'P1eczark1em szuk;t- ' p t' ś · h dt I J" ". ·· · ··1"'"'1· ·o ?.~..fi t-I "któ' -b .dr... · z"'k•op~an' Ch Ć · .,.., i. ,....,! '~-i.. • 
niem sprawcy zabójstwa· Wardana. l c~yny. . or J~r w po piec u wpa ~<I; 1;;~1. . ~uz 1;;t,1'ell · UftuCZ~ t..;~ ' • tv ę ~'le et l Ul ru.. o proStct t1Vm: 

0
1\"U'L' H ;::' 

Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mor· mą. Nie spoirza WSZY na wet na JeJ d~1ec1 .uczył... Bo w1dz1 pam, do tego nia sołtysowej, ale smaczna. 
dercę. Tad postanawia wtedy udać Rię do po- twarz mruknął· czasu -to nasze dzieci musiały uczyć się Po obiedzie Justa postanowiła przy-
licji, by wyświetlić całą sprawę, lecz w tej 'N. . d ć · t t · t w · h k' · k l · d stąpić do r eczy 
chwili z rozkazu Emila obydwaj zos!ają porwa· - 1e szwen a. s1.ę u ~l ~raz„. . ciec anows 1eJ sz o e, a orzecie . o z . . 
ni przez Krzywego Józwę i wtrąceni do ciem· Otworzvt drzwiczki z wielkim roz- Ciechanowa ładny kawałek drogi„. Sołtys właśnie ukręcił papierosa t, 
nego lochu.. . . . • . machem. Na chodni·k wyskoczvł jakiś Dzieci w zimie pozamarzaty.„ Więc my bibułki i zamierzał zabrać sie do przv~ .„ w ~rasie natomiast ukazu1e się wieść, ze wyfraczony J'egomość w cylindrze i da niby powiadamy teby nam tu szkołę wiezionej z miasteczka g'azety, trdy 111.-
świdelsk1 zatonął. .. . · · . . ' . . · . "" 

~usta nie znając prawdy, myśli, te jej uko· ma w gronostaJowym płaszczu.„ dla dzieciaków dah, a władza mby na sta zaczęta: · 
chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie· Justa nie obejrzała sie na wet. Po- to, że kryzys i. pieniędzy niema.„ Toś- - Panie sottysie.„ chciatabvm z Pfl:· 
zbyt wesoło się powodz.i. Po okresie straszl!w~j stać JeJ wsiąkła w mrok dalekiej my razem wszyscy gospodarze uradzi- nem o czemś pomówić„. 
nędzy uzyskała wreszcie posadę gospodyni w . · . . · S 
pałacu bogate~o finansisty Wentala. Dzięki swej ulicy... b, ze sami szkołę postaw1mv.„ Był tu pojrzał na nią wyczekująco, a sot-
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pani Marji Tym razem nie szła bez celu. Le- taki jede·n budynek, który jeszcze po tysowa odwróciła z garnkiem w ręku.: 
Wentalowej, która bar.dzo ją polubiła. żąc przez cały dzień na kanapie, opra- straży pozostał. Tośmy ten budynek - No?„. Cóż to za poważna mina?_:_ 

~.usta zwierza sie przed nią, że o iej rę.k~ cowala dokładny plan działania. odrrowiłi, piee postawili i ciepło będzie zapytał. 
pros" Harry Webst, lecz ona mu odmów1la p t 'ł ·, t k · · · J t · · lk I dl d · · Ja chci·a•abym t t ć 
J?_onieważ kocha kogo innego i Websta zna ty!- os anowi a porzuc1c o o roone m1~ w z1m1e. es wie a sa a a z1~c1, - ··· 1 u.„ zos a ... -
ko przelotrtie. Pant Wentalowa przyrzeka jej, sto, w którem doznała tyle zawodu 1 okna zaraz na rzekę wychodzą. Więc wybełkotała. 
że pomówi w sprawie Websta z mężem. są- cierpienia. Zostałaby tutaj 'tylko wte- stary .te.raz, po ławki do Ciechanowa - Tu?.„ W Bobrowie?„. - zdziwił 
dząc. że Wenta! zna Harrego. . .dy, gdyby mogła żyć razem z Tadem. pojechał... Na obiad wróci... Zaczeka się SOltJ;S, · odkładając gazetę. 

Tymczasem Wenta! znalazł s1e w bardzo Al · . 1. · · . p ·? T k O "ś · · · h. · 
krytycznei sytuacji materialnej. Sprzedal zna· e ieze 1. Jego m~ma„.. am·· . . . . . - a .„ C~YWI Cl~, 'fe me c ciała-
czną cz<;ść swych nieruchomości. gdyż potrzeb- Była Jeszcze 1ecLna istota. z którą Justa , skmęta głową. Nie w1edz1ala, . bym być d1a mkogo c1ęzarem„. Tego 
ny mu by! kapitał do zalożenia nowego inte· Justa nie chciała się rozłączać„. To czy zwierzyć się przed sottvsową, że nie zniosłabym nigdzie.„ Chcę praco-
resu. Sekretarz mi~! zani·eść te pienią~z~ do bvt Kazik. · I przyszła tu po pracę. W mieście wy- wać„. Dajcie mi jakąkolwiek pracę, 
hanku, lecz przez medbalstwo pozostawi! ie na · p ·t . , "ć d · d t • • · • ł t · · · · t t W t · t ś · · · „ · · · · 
noc w kasie ogniotrwałej. Tei wlaśnie nocy ostanowi a więc wroc1 o mego, awa10 1.eJ się, ze a w1eJ .1e.1 o wszys - _Y ~ ies e cie. mm, mz tamci - w 
zakradli się złodzieje, którzy zabrali całą za- do Bobrowa. Tam życie płynęło in- ko przy}dzie, ale to stawała sie bardziej m1eśc1e„. Polub1tam was„. Będę robiłft 
wartość kasy. Wenta! znalazł sie u progu rui- nym, spokojniejszym nurtem. Poprosi onieśmielona„. Dziwili ją tutejsi ludz,ie„. wszyst~o, co mi każecie„. Przyrzekam. 
ny... sołtysa o pracę. W Bobrowie nie od- Nikt nie myślał o pieniądzach. ani o panu, ze będę pracowała catą duszą i 

Okazało się, że kradzież ta była dzielem ·· Bł h 
wysłanników Emila. który starał się złapać w mówią jej pomocy. Tam zostanie. zdradzie, ani o intrygach, a jedyną ich ser~em„. agam pana, niec mi pan nie 
swe s1dia przemysłowca. by za jego pośred- Onana tą myślą, przemierzała szyb troską była szkoła dla ziębnacych dzie- odbiera te_j ostatniej. nadziei... 
nictwem dotrzeć pewniej do Justy, Za wykra· kim krokiem puste, ciemne uliczki. ci... Nie znając jeszcze nikogo, pokocha- Czoło sołtysa zachmurzyło się. Lu
dzione pieniądze Emil skupił wszystkie weksle Trzeba było pomyśleć o spoczynku. ta te wieś i jej mieszkańców w bielo- bil Justę. Znał jej męża, Wardana 1· 
Wentala 1 wreczył je Harrernu Webstowi, który d ' 
wobec Emila gra role wielkiego finansisty. Przecie teraz w nocy nie pojedzie na nych chałupach. wie ział coś-nie-coś o niej. Dlatego 

Napróżno Wenta! blaga Harrego. ażeby spro- wieś. _ Tu odetchnę naresz.cie„. _ po- zgodzi.I .się_ na prz~jęcie jej synka. Ale. 
~~~;a0'~fd ~~śr dt~~~st;iści~r~rk~~f~~· ;:a~~.~ Miała zaoszczędzone oieniądze. myślała. - żeby mnie tylko nie oapę- teraz Jet n_1e rozum1a~; Just~ mówiła coś 
Harry Webst jest nieubłagany. Przespała się w małym hoteliku. Na- dzili... o _„ty~h 1. „tamtych. ludziach ... Sołtys 

Wenta! wraca zdruzgotany do domu I tam zajutrz wstała wypoczęta i odświeża- W obiaa przyszedł pierwszv Watek. wie~ztał, ze wsz7dz1e s!\ h~dzie jedna-
dowiadui l! się od żony, że Harry Wehst stara na. Nie żafo.wała nikogo z wczorajszej Pracował w pobliskim tartaku. Przy- kowi„„ Justa miała c~er~1ący wyraz 
sie 0 r~· ke .Justy„. uroczystości. Nawet nie żal jej byto witał się serdecznie z Justa. Kazika u- twa~zy.„ Tego .sot_t~s !ez me mógł zro-

Nastc: pnego dnia zwraca się ponownie do l" zumieć Przecie ezel h 
Harrego. lecz tym razem powołuje sie na Ju- Wentala i pani Marji. Bo jeżeli mog 1 ważat za swego braciszka. Kazik rów- „. . . J, . 1 c ~e yratowac, 
stę. To od razu po.mogło. Webst zmięki odrazu namawiać ją do tego ślubu. to sami nie nież bardzo lgnął do niego. to chyba i w · m1esc1e. znaJd~1e. p;acę!.„ 
i· przyrzekł. że zniszczy wszystkie weksle, Je- wiele warci. Była szcześ_liwa. ż.e po: Wałek bvt pracowitym, spokojnym C~y to ktoś słysz~t, zeby m1eisk1 c.zro-
żeli \V P.11tal pomoże mu w zdobyciu ręki Justy. wzięta niezłomną decyzJe uc1eczk1 chłopcem. Przyszedł na świat w okre:- wt ilefk, prztyzwt y~zka~ony do tramwaJÓV:, 

Wentel zabiera się do roboty. Namawia on . t . . d łi . . e e onu, ea ru 1 mematografów godził 
Justę , aby' zgodziła się wyjść zamaż za ttarre- z mias a. . . s1e womy, g Y n~ wyc owame .me byto się na życie na wsi, gd~ie ludzi~ kładli 
go: Justa ma zaufanie do Wentala i wyraza W połudme zaiechata do Bobrowa. czasu. Dlatego tez po ukończemu szkół- się spać 0 ósmej wieczore b t , 
swą zgodę. H l 1 . . . Nie poznała Kazika. Chłopak urósł, ki wiejskiej nie kształcił sie dalej, · choć 0 świcie a czasem i przedmśw' 'tye ~s ac 

WprawctLie arrv n:u a orzeimuie Ją stra- wyglądał znakomicie. Sołtysowa bardzo potem te_go żałował. Ale sołtvs Solt ' . . 1 ~ · .„ 
~:t~li ;~Ści:lu!>ta ~ta. ra sie stłumi ć v: sobie te przywitała się z nią serdecznie. wpoił weń zasady uczciwości i rzetel- . ys wzruszył ramionami. Nie spu-

Natlszedł <izień zaręczyn. W pięknie udeko- - Stary pojechał do Ciechanowa nej pracy. To też Walek uchodził za szczaiąc. wzrok~ z Justy, odparł: 
rowane1· sali balowej zebrali się liczni !!oście . ś d t B · d . I · k , B b z I' - Niezupełnie rozum1"em To p · 

1 J Po ławki... - o wia czy1a. - o pam z1e ne"'o m1esz ::mea o rowa. Jna i . . .„ am Wszyscy czekają w naprężeniu, ecz · usta " b h ł b t , 
nie przybywa„. Zginęła ze swego po~oi~ ·· ·. Pa· pewnie nie wie. że my tu szkółkę za- te jego uczciwość oraz pracowitość są- m Y c cia a Y u pracowac i miesz-
ni Marja Wentalowa znalazła na kl"Zesle :e1 1'a· ktadamy.„ A jakże„. A po południu siedzi i marzyli o tern, _by dostać go na lka(ćD? I 
ręczynj:J~t;fknię~.ziwiła s~ iPJUi Maria - wi~c ochronka będzie„. I zi ę cia. Ale Wałek, mimo. że we wsi • szy ClłlCJ lulro) 
zajęła suknię?.,. Zainteresowało to Juste. · nie brakło urodziwych dziewczvn, nie 
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LEKARZ • DENTYSTA 

F. KOPCIOWSKA 
POWRÓCIŁA. 

Przyjmuje codziennie od 9-3 

Gdań.ska 37 

tel. 122-8~. 

UielWJ~łe ~flYID~J mowin[ionalnei „1wiai~J'' w lu~łini~ 

llmm81Rml!lllmMlf5il!#~WWii&Z'!llllllł!lil'lllNllBll!ID„„„„„.,B~m~i!!m3~~iim:'l~·l111ii~· IRll„millEB„llllll„„„„„„„„„ICll„„lllC„„„„„„„„„„1 ... „Bll„„„„. 

~ ł' 
„O KONSUMENTóW I SMA. KOSZY! 

'' Lealon6w tir. tt lP~ . „Bar RoCJ tyka T~i;;o.:·•·a;~., 
ma zaszczyt zakomµnikować, iż obecnie po se
zonie letnim, jest w możnośct zaspokoić naJwy• 
brednieisze smaki swoich bywalców„ 

I 
Kuchnia prowadzona 
pod kler. najlepszych OB AD gr. 80 mistrzów sztuki kulinarne 

Kinn„teatr • 

„M IRAZ" 
11 Listopada 16 

Ostatnie 2 dni! 

-
I H. szff MAcHER 

111 NaJwspanlalsze 

i! 
ii 

H !1 
il 
I' 
11 
il 

arcydzieło wytwórni Sowklno p. t.: z udziałem najwybitniejszych artystów rosy)· 
ski eh 

Nadprogram: REWJA SPORTOWA NA PLA 
CU C1ERWONYM W MOSKIE z udziałem 
1.300000 osób w obecności Stalina i Woroszy
łowa oraz najwyższych dygnitarzy sowieckich 

Następny program: „ TANCERKI .z BUENOS 
AIRES'· (Handel iywem towarem) 



L K S T • •.? : eo~serska reprez~ntacJa . czy . u r·y s c I Stuttgartu w Polsce 

• • • . • sto~~ks:r5t~1s:eep~ezp~~~~!~Y~~u~~f:~~ 
K~ d zwycieży1· w . niedziele?~ Konkurs sportowy. „Ex~,ress~" ~"~!~~~~1~r~:::: :::zit:yŁ:;:1'.k:n::~ 

ia omosć .o parny.~ nem zakoncze-1 ry rozegrany zostanie· w dniu 28 b. m. c11 „Expressu Wieczornego , ul. Piotr- prezentacją Pomorza w Grudziądzu i z 
niu pertraktacy1 klubów ŁKS. i Turyści 1 .W konkursie „Expressu" mote wziąć ·kowska 49. klubem Cuiavia w Inowrocławiu. 
w sprawie rozegrania towarzyskiego me ; udział każdy, kto wytnie załączony ku· Dalsze szczegóły konkursu ogłosimy 1 

CZU piłkarskiego wywołała duże wraże-,1 pon, wypełni go oraz prześle do redak· w numerze jutrzejszym. Nowe zwycięstwo 
nie w sferach piłkarskich naszego mia- Polonłl karwińskie) 

~ta. l~ie nal~ży się ~emu zresztą dziwić, i St t t k t • • I kk tl t • Polonja Karwińska rozegrala mecz 
1eże 1. w.eimtem~ po uwagę, ~e sporto- 1 a ys y a. reprezen aCJI e o~ e yczneJ towarzyski z jednym z czotowł'"c~ klu-
wa Łodz czeka 1ut na spotkanie tych ze . U bów słowackich, SK. Turczanski św. 
społ~w od kilku lat, t. j. od chwili, kie-I 102 zawodnik6w I 49 zawodnlctek broniło barw PolskJ Marcina, wygrywając ?:O ~2 :0). . 
dy 1 uryści wyeliminowani zostali z Ligi 1

1 
p 1 k k . 1 

kk 9 
W nadchodzącą niedzielę Poloma 

. , · . os a męs ·a reprezentac1a e o· po . . poraz ostatni w tym sezonie walczy w 
Po1edynek Turystow z LKS-em stał atletyczna rozegrała ogółem 34 zawody, I Kobieca. reprezentacja rozegrała 18 : ramach rozgrywek mistrzowskich .z 

się aktualny zwłasicza w sezonie bieżą· z ~zego 21 zagranicą, a 13 w k~aju. Me-

1 

zawodów z czego 9 w ~raju. Meczów by I outsiderem dywizji morawsko-śląskiej, 
cym, w którym zespół Turystów wyka- I czow było 28 z czego 15 zagranicą (7 wy ło 10 z czego 8 w kraiu (6 wygranyqh), SK ttusovice z Brna 
zał i w kazu'e d 1 wel · f granych) i 13 w kraju (9 wygr.). Barw 1 a 2 zagranicą (1 wygr.). Barw polskich 1 • • 

.Y J n.a a re acy1ną ormę . polskich broniło 102 zawodników, przy· '!broniło 49 zawodniczek, przyczem naj-1 Otwarcie warszawskiego CIWF·Y 
Wspaniałe zwycu~~twa, uzyskane przez , czem najwięcej Kostrzewski 23 razy więcej Schabińska 12, Orłowska 11, Frei i 
fioletowych w grach mistrzowskich i to· ' Heljasz i Kusócińskl po 20, Bifilakthvskł I walcl.ówna 10, Kortopacka-Maluszewska ! w nadc~odzącą ~obot.ę, 20 b. m. o 
warzyskich, zwróciły znów uwagę na Tu ' 19, Trojanowski I, Sikorski po 18, Nówak '. 9, Walasiewiczówna 8, Wajsówna i Kilo 

1 
godz .. 11-eJ odbędzie się kur

1
oczyste 

tó · k · d g t · h T 16 Maszewski 15 Szenajch 14 Troja-' i:ówna po 7 ZWycięstw odniesiono 70 (z otwarcie szóstego roku sz onego W 
rys w.' Ja 

0 
.na .1e yne 0 w e! c wi t no

1

wski II, Adamc~ak po 13, Mik
1

rut 12 i ' ~zego 7 w 
0

sztafetach). Najwięcej zwy-' CIWP. na Bielanach. 
godnego przeciwnika lokalnego ligowego t. d. Odniesiono ogółem 203 zwycięstwa 1 cięstw miały: Walasiewiczówna 19, Ko- I \YYkład ~nauguracyjny wygłosi d,r. 
zespołu ŁKS-u. ! (w tern 23 w· sztafetach). Najwięcej Ku· 1 nopacka 10, Wajsówna 8, Schabińska i , Mana ~kleJska na tell!at !'osobowosć 

Kto jest lepszy, ŁKS. czy Turyści, sociński 29, Kostrzewski 15, Heljasz 13,: Manteuflówna po 5, Jasieńska 4 i t. d. ~auczyc1ela :VYChowama fizycznego i 
oto pytanie, na które trudno dziś dać od Sikorski 12, Petkiewicz i Biniakowski I • iego znaczenie wychowawcze". 

powiedź. Dopiero walka na zielonej mu- : R f w miedzyn:arodowych stosunkach 
rawie, wykate kto ma rację, czy zwolen , e ormy n u Wyścigi kolarskie mlstrz6w 
nicy ŁKS-u, którzy twierdzą, te zespół ; klubowych 
czerwonych „rozniesie" Turystów, czy 1 lehkoa,łeiv~zngc:h Jak się dowiadujemy, Zarząd Łódz-
też „kibice" . Turystów, którzy, twierdzą I Dowiad~jemy się, że międzyn11:rodo· 1 n~e biu~a'. ~tóre :ejestrowałoby ~szyst· kiego Okr. Związku Kolarskiego wyzna-

. . . . , . . . . wa federacja lekokatletyczna powierzy· kie wazme1sze nuędzynarodowe 1mpre- d dl 
że 1ch druzyna Jest dz1s n'lJS1lme1szym ze ła kpt. Misińskiemu, członkowi komite· 1 zy w Europie, d) opracowanie planów czyt do wyścigu o nagro ę jesienną a 

ł 'łk k' t d · t mistrzów klubowych, na.stępuju,cych za-
spo em pi ars 1m w o z1. ' tu europejskiego Federacji, opracowa- i przyszłych międzypaństwowych wielo· wodników: A. Szmidta (Zjedn.). \ĄTie-

Na szczęśliwy więc pomysł wpadły nie wniosków, mających na celu uregulo meczy w rodzaju turniejów bałkańskiego ruckiego z. (Bieg), Czternastego M. 
kierownictwa obu klubów, organizując w wanie spraw ~ię~zynarodowych stosun·: ~zy skandyna~ski~~o. Istnieje t:itaj pro- ISwit), Jaskólskiego Cz. (SKSl. Kol-

. d . I d h d tk . h ków w europe1skie1 lekkoatletyce. Kpt. 1ekt urządzenia wielomeczu panstw za- skiego S. (Ma.kabi), Odartusa W. {Ł.K. 
nie zie ę na c 0 z.ącą, spa ame swy. c. Mi'si'n'skf< przystąpił• 'ui do -eracy nad, chodni"" EuropY. oraz wielome.czu 
drut h f kb r -· S.), Leśkiewicza (Wima Posta W • 

. yn o pu ar o tarowany przez „ i 1· projektami, k.tóte opejmQwać będę na• p~ństw środkowe1 Europy .P_~zy udziale (Kruszeender), Kowalczyka P. {P.T.C.), 
ców" obu klubów, I stępuj~ce ztrgadnienia. a~ ul•cinostajnie• 1 Niemiec, Czec.ho1łowuji, W...ęgier1 Au- Stusia J. (Orl~, Wackem. A. (R~O)• 

Mecz niedzielny wyjaśni wreszcie sy- nie programów meczów międzypaństwo strji, Polski i ewent. Włoch, el ewentu· Potemka M. (Orlę Pabj.), Zająca B. 
tuację i da odpowiedź na pytanie która wych dla spotkań jednodniowych i dla alne przygotowanie pfanów do rozgry· fr. TK), Freunda .E. (TZS) i Szlezyngie-

. · . . ' . spotkań dwudniowych, b) ujednostajnie- l wek międzypaństwowych o puhar środ- ra L. (Bar-Kochba). 
z powyzszych druzyn Jest faktycznie nie punktacji w meczach, J!dzie dotych- ' kawo-europejski w rodzaju podobnych Dla zwyicięzców przeznaczone -są 
lepsza. / czas panował wielki chaos, c) stworze- imprez w boksie czy piłce nożnej. trzy nagrody. Wyścig ten, zorganizo-

Doceniając wa:tność niedzielnego me„ I ---·-··:u:-·- wany z okazji oficjalnego zamknięcia 
czu, a którym mówi dziś cała Łódź spor -I · O • I t ; j sezonu kolarskiego w Łodzi w niedzie-
towa, postanowiła redakcja „Expressu" Legja mistrzem ryg1na ny urn;e lę, 21-go b. m., odlbędzie sie na trasie: 
rozpisać dla swych Czytelników konkursJ tenisowym Polski tenisowy w Łodzi Konstantynów - Lutomiersk - Sza

dek - Roszczy~a - Zduńska Wola -
pole~ający na odgadnięciu wyniku me· Wczoraj bawił w Warszawie płk. Sekcja Tenisowa łódzkiej WIMY za- Lask _ Choruszów _ Lutomiersk _ 
czu Turyści-LKS. Kilnstler, prezes Lwowskiego Klubu· mierza zorganiz?wać w roku przy- Konstantynów, wynoszącej ogółem 103 

Dla uczestników konkursu przezna· Tenisowego i wyjaśnił, dlaczego dru- szlym poraz pierwszy w Polsce tur· kilometry. 

d d . . 10 ł żyna lwowska nie przybyła do War- n!ei t.enisowy dla chłopców do zbie~a- Po wyścigu odbędzie się 0 godzi-
czono wie nagro Y pieniężne 15 1 z · sza wy na finałowy mecz z Legją o dru· ma piłek, o. char~kterze ogólnop?lskim. nie 10-ej rano nabożeństwo w· kościele 
oraz 15 biletów wolne~o wstępu na sen· źvnowe mis trzos.two Polski. Na zakonczem~ b. sezonu t~msow~- w Konstantynowie, w którem wezmą . 
sacyjny mecz ligowy Wisła-LKS., któ- · Okazuje się, że w tym okresie tteb- g~ WIMA t~dzka przeprowadzi. V: na~- udział łódzkie kluby kolarskie. 

da nie mógł otrzymać zwolnienia z bliższych dmach otwarty turnieJ tem

Stadion Polonjl karwińskie) 
Polonja Karwińska jest pierwszym 

klubem polskim w Czechosłowacji, któ
ry potrafił zbudować wlasnym kosz
tem przy pomocy swoich członków, 
którzy wykonali wszystkie prace, pięk
ne trybuny na swoim stadionie. 

Wycofany protest 
. Zarząd sosnowieckiej Unji wycofał 

protest założony przeciwko. Grzegó
rzeckiemu KS., wobec czego wynik 
meczu uzyskany n'.icdawno w rozgryw
ce pomiędzy temi dwiema drużynami 
zostanie utrzymany. 

wojska, Orzechowska przebywa ostra. sowy dla młodzików. W turnieju będą 
anginę. mogli startować chłopcy, którzy nie 

Wobec spóźnionej pory roku, LKT. przekroczyli wieku 14 lat. 

Skład Hakoahu 
na mecz z l.K.P. 

zrezygnował ostatecznie z meczu i za
dowolil się wicemistrzostwem · Polski. 
Drużynowym mistrzem Polski pozo
staje nadal Legja. 

Wszelkie pogłoski, jakoby Legja W związku z ciekawym meczem 
żądała odszkodowania od LKT. za zer- bokserskim IKP. - Hakoah o mistrz?
wanie meczu, nie odpowiadają praw· stwo drużynowe okręgu, który odbędzie 
dzie. się jutro o godz. 20·ej w sali Teatru Po· 

pularnego, ·dowiadujemy się, że kierow-
Pi ng-pongowa nictwo sekcji bokserskiej Hakoahu usta

liło następujący skład drużyny: (od wa· 
reprezentacja Niemiec gi muszej do półciężkiej): Gotfryd, Fa· 

Skład reprezentacji Niemiec na mię- got, Wolfowicz, Wdowiński, Lipszyc, 
dzypaństwowy mecz w tenisie stolo- Waldman i Blibaum. ,W, wadze ciężkiej 
wym, wyznaczony na dzień 25 b. m. w Hakoah, wobec braku reprezentanta, od 
Gdańsku, przedstawia się następująco: da punkty walkowerem. · 

Deisler - Bauer - Schwager. Sukces poznaftskiel Cuiavll 
Mistrzostwa bokserskie drużynowe ••••••••• H • ••• •••• ••• H ••••u• •H••••••• •• • ••• • •• • >4 ... •u•••• 

okr. Poznańskiego zostały zakończone. Ku pon sportow· y ł,Expressu" 
Niespodzianką mistrzostw jest zdo· 

ŁKS - Turyści... ___ _ 

. ł 

Motocykllłcl Union ·rourlngu-
kończą seton · 

W nadchodzącą niedziele. sekcja mo
tocyklowa Union-Touringu kończy swój 
tegoroczny sezon wycieczką na 50 klm. 
Zbiórka zawodników o godz. 9-ej rano 
przed lokalem klubu, Piotrkowska 220. 
O godzinie 13-ej odbędzie sie wspólny 
obiad z zarządem i sympatykami klubu 
w restauracji w Radogoszczu. 

Hokeiści łódzcy na obozie 
treningowym 

W listopadzie wyjedzie na obóz 
treningowy do Katowic paru czołowych 
hokeistów IJKS-u, jak Król. . Załęski l 
Rusinkiewicz. W związku ze zbliżają
cym się sezonem hokejowYm w Łodzi 
rozpoczęły się już odpowiednie przygo
towania, przyczem ŁKS planuje, prócz 
spotkań o mistrzostwo• rozegirać cały 
szereg meczów towarzyskich z najiep
szemi drużynami krajowemi i ewentual
nie zagranicznemi. 

bycie pierwszego miejsca przez zespół 
Zw. Strzeleckiego - Cuiavię z Inowro
cławia, przed rezerwowym zespołem 
Warty, który zają't drugie miejsce. 

Cuiavia i Warta n zdobyty jedna- na korzyść.„„„.-„.„„-·------- Obrady bokserów ŁKS-u 
kową liczbę pkt. - 12. Cuiavia ma jed- W dniu dzisiejszym o godzinie 20-el 
nak lepszy stosunek zwycięstw, a mia- w lokalu ŁKS-u przy ut. Piotrkowskiej 
nowicie - 81:31, podczas gdy Warta' Imię nazwisko________________ Nr. 174 odbędzie się wa.lne zebranie 
ma 78:34. Dalsze miejsca zajęły zespo- sekcji bokserskie.I klubu, przyczem te-
ły: 3) Sokół, 4) Stella Gniezno, 5) ttCP, Dokładny adres __ „ __ „„„-„--····----·---·---··--·------ matem obrad będzie sprawa reorgani-

6) drużyna Błękitnych. ••••••• ••H••H•t•H•HH••••••t-••••••••tt••••••~•O'llH•• ·~ cji sekcji. 



ie w e • 
Po obiedzie zabrał się pan Kalasanty do czy 

tania gazety, Małżonka zarzuca mu rączki n:i 
szyję i powiada słodkim głosikiem: 

- Przypominam cl, mój drogi, że dziś fest 
nasza dziesiąta rocznica ślubu„. Czy zapom
niałeś?.„ 

- ,Jabym miał zapomnieć?„. O, nie, .• Ale 
wybaczam cl.„ 

•• * Nie można powiedzieć - pan Zenon lubi wó 
deczkę. Wczoraj naprzykład również urżnął się 
na fest z koleżkami. Wrócił do domu o piątej 
nad ranem. Nazajutrz zbudził się o dwunastej. 

Ledwo otworzył oczy żona powiada doń: 
- Wiem już wszystko, mól drogi!„. O pią

tej nad ranem policjant podniósł clę z chodnika 
akurat w chwili, gdy obejmowałeś latarnię! .•• 

- Owszem„. No, to co?.„ Czy Jesteś zazdro-
sna o głupią latarnię? 

·-~ Stała się rzecz' straszna!„. faJtłapskl zamor 
dowal żonę! ... Poszedł za to do więzienia. 

M·M 

Przyjazd króla Piotra II do Belgradu 

~ 287 

POGRZEB BARTHOU. 

General Gouraud przejmuje trumnę ze 
zwłokami ministra Barthou u bramy ko.
ścłoła Inwalidów, gdzie odbyło się uro· 
czyste nabożeństwo za duszę tragicznie 

zmarłego ministra. 

w dniu rozprawy sądowe! przewodniczący MISTRZ POLSKI W SKOKACH PRZEZ 
pyta: Młodociany król Piotr II przybył do Belgradu, witany uroczyście przez wyż. PRZESZKODY. 

- Niech oskarżony powie dlaczego nai- szych oficerów. 
~~w tonę zammdowaL a po~m po~zj~ ~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
na kawałki?„. • 

- Bo przedtem to nie miałem odwagi.„ _I 
tłumaczy się fajtlapskl. I 

•• 
Odwiedziłem wczo;ai me~o przyjaciela. I 

Usiedliśmy w gabinecie. Popllamy kawkę, gada I 
my. A za ścianą ktoś gada. Jakieś nleprzyJem· 1· 

ne mruczenie. Ja - nic„. Siedzimy, gadamy, 
poplJamy kawkę... Gadanie za ścianą stale się I 
denerwujące. 

- Kto tam tak gada bez przerwy? - zwra
cam się do przyjaciela. 

- Tam? - wskazał na ścianę. - Mól sublo 
kator„. fryzjer z zawodu„. Goli się teraz. 

- Więc poco tyle gada ·przy lem?.„ 
- Namawia siebie na mycie głowy! 

Zwłoki króla Aleksandra w SpHcie 
. .·~ " 

** * Do urzędu skarbowego przychodzi Intere-
sant I zwraca się do urzędnika, siedzącego za 

1 
okienkiem: 

- Proszę pana, chcę zapłacić podatek loli.a-
Iowy„, I 

- rrosz~ bardzo! - odpowla~a ~~skoc:iony 

W ub. niedzielę na torze w Łazienkach 
odbył się finał konkursu w skokach 
przez przeszkody o mistrzostwo Polski. 
Zwyciężył mJr. Lewicki na Kikimorze. 
Na zdjęciu mjr. Lewickl na KikJmorze 

urzędnik. - Pan będzie łaskaw -usiąść„. Pan 1 iii\ 

Jest pierwszy w tym roku.„ 
- Jakto?„. Nikt leszcze przede mną nie za

płacił?! 

- Owszem - odpowiada urzędnik. - Pła

cą wszyscy, ale pan Jest pierwszy, który „chce" Po zawinięciu krążownika „Dubrovnik" do portu w Splicie, zwłoki króla były 
płacić„. umieszczone na specjalnym katafalku, przy którym odbyło się nabożeństwo. 

w skoku. 

• 

Codzienna nowelka ,,Expressu" 

Tragedja młode1 robotnicy 
dłużej znieść tego wszystkiego. Wolę lbie. Jeśli ten pies znów mnie będzie 
zginąć z głodu, niż ulec temu zbereźni- męczył, może się stać nieszczęście. 
kowi. Narzuciła na siebie chustkę i wy-

Zapanowało milczenie. szła. 
Ojciec ze spuszczoną głową przecha- · Matka długo stala przy oknie i zała-

- Nie pójdę dziś do fabryki. - Nie recht, ten opasły, bezczelny drab, któ- dzał się po niewielkim pokoiku, rozmy- mywała ręce. 
będę' pracowała -·-- powiedziała twardo rego znasz doskonale, zaczepia wszyst- ślając nad sytuacją. Matka spoglądała z StarY rÓbotniknie mógł pozostać w 
Krystyna, gdy tylko zrana podniosła się kie dziewczęta. Te, które mu nie chcą ni~pokoje~, czekając, jaką on poweź- domu. Był tak zdenerwowany, że trudno 
z lóżka. ulec, znoszą najgorsze katusze. Teraz mie decyzJę. mu było utrzymać panowanie na·d so-

- Dlaczego? Czy cię też zreduko- w la śnie mnie sobie upatrzył. Nie chcę Ojciec zatrzymał się wreszcie przed bą. 
wano? - krzyknęła przerażona matka. mu być powolna, więc pastwi się nade K_ry~tyną. Pr~ytu!ił dziewczynę do si~: _Jeśli się nie napiję_ pomyślał_ 

- Nie, nie zredukowano. Ale sarna mną. Gdybyś ty wiedział, jak on mnie bie 1 patrząc 1akos w bok, począl mów1c nie zniosę tego piekła! 
przestaję praco.wać. Nie mogę d!użej„. męczy! cichym ~to~em: . . . · Poszedł do knajpy. Nie miał przy so-

- Czyś ty oszalała, dziewczyno? - Nie mogła ' dłużej mówić. - \Yidz_1s~, dziecko, narazie J~S~ na!Il bie ani grosza, ale przypadkowo spotkał 
poczęta lamentować matka. - Ojca już Wybuchła. -sp~zll'.aty.cznym płacz~m ~t~as~me cięzko. Ale m~m n~dz_ie1ę, .ze _paru dobrych przyjaciół, i przysiadł się 
zredukow;rno, dwaj bracia siedzą w do- - UspokóJ się, dziecko - powie-, JUZ medługo w~zystko się zrniem. Obie- do ich stolika 
mu i nic nie zarabiają. Ty jedna przy- dział miękko ojciec. obejmując Krysty- cują mi pracę. Musisz wytrwać jeszcze · 
nosiłaś trochę pieniędzy. Czy chcesz, nę. - Rozumiem ciebie doskonale. Ale choć parę tygodni. . Przyjaciele tego dnia zarobili grub-
byśrny pomarli śmiercią głodową? można przecież zaradzić złemu. Zwróć Krystyna odsunęła się od ojca. szy pieniądz. Byli to kawalerowie, któ-

k tk · d rzy nie mieli żadnych obowiązków ro-- Wiem ·o wszyst iem, ma o;a Je się do któregoś z dyrektorów. - Powiadasz, że za parę tygodni do- dzinnych. Dlatego też z lekkiem sercem 
nak nie mogę -· szepnęła Krystyna. _ I ty to mówisz, ojcze - krzyk- staniesz pracę. Jeśli to prawda, to mogę bawili się na całego. 

Gdy matka znów poczęta krzyczeć, nęła dziewczyna. _ Ty, który praco- już dziś nie pójść do fabry!ki. Jakoś się Stary robotni'k przesi'edzi'ał w i'ch to-
nadbiegl 01'ciec, który znajdował się w • , · f b l d przemęczymy przez te parę tygodni · wa1es w naszeJ a ryce przesz 0 wa- · ·- warzystwie do godziny piątej po połu-
korytarzyku. dzieścia lat i w końcu zostałeś wyrzu- - Ale nie mam pewności, czy dosta- dniu. Gdy wrócił do domu, był komplet-

- Co się stało? - spytał, spogl_ąda- eony na bruk? Przecież znasz dobrze nę pracę - począł jej tłumaczyć. - nie pijany. 
jąc z !!iepokojem na obie kobiety.- Czy nasze stosunki. Jeśli pójdę do dyrekto- A co jeśli nic nie wyjdzie z tych obiet- Otrzeźwiał jednak momentalnie, gdy 
jakieś nowe nieszczęście? ra, to on o wszystkiem opowie Ruprech. nic? Przecież już tyle razy otrzymywa-
~ Wyobraź sobie, że Krystyna nie towi i ten łotr będzie mnie jeszcze wię- tern różne przyrzeczenia. Zastanów się, ujrzal w swem mieszkaniu dwuch poli

chce pójść do pracy. Co ty na to po- cej męczył. Nie, to nie jest odpowiednia na twoich barkach, Krystyno narazie cjantów, przeglądających skrzętnie za
wiesz? - powiedziała matka· droga. Cala dyrekcja wie zresztą dos- spoczywa cafy dorn. wartość szuflad. Obok nich stała trupio 

- Dlaczego nie chcesz pracować?- kanale, co Ruprecht wyrabia z dziew- Dziewczyna zagry:Ha wargi. Wie- b1ada żona. . 
zagadnął ojciec dziewczynę. czętami. Ich to jednak wcale nie oh- działa doskonale, że ojciec ma rację. - Co ,się stało? - zawoła! przera-

- Zrozum mnie ojcze - odrzekła chodzi. Któż dziś może wierzyć obietnicom? żony. 
dziewczyna, ocierając łzy chusteczką. - Więc· co rnyślisż robić? - spy- Trudno, musi się poświęcić dła rodzi- - Pańska córka· zabita w fabryce 
- Znasz mnie przecież i wiesz, że żad- tała drżącym głosem matka, która z ny„. majstra Rubrechta. Uderzyła go w gło-
nych głupstw nie mam w głowie i chęt- uwagą przysłuchiwała się calej rozrno- - A V.:ięc dobrze- rzekła. - Pój.dę wę żelaznym łomem - padła ponura 
nie pracuję. Ale w naszej fabryce teraz wie. . do. ~abr~k1, będę ~racowat~. Ale pam~ę- odpowiedź< D. 
dzieją się straszne rzeczy. Majster Rup- - Przestanę pracować. Nie mogę ta1cre o 1ednem. Nie odpowiadam za sie-
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